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Czas odnowić przedpłatę.
A dm in is tra c ja  P R Z E G L Ą D U  uprasza o 

^czesne odnowienie p rzed p ła ty , bo p r zy  zm ianie  
kwartału i  w oleć tego, że przybyw a ciągle tnnó- 
sttco nowych prenum eratorów , może się znowu  
°kazać brak egzemplarzy dla tych prenum erato­
rów, którzy m ają  zw yczaj spóźniać się stale po  
falka, a, ezosam l i po kilkanaście dni z  odnowle- 
Kieni przedp ła ty .

A d m in istrac ja  P R Z E G L Ą D U  zawiadam ia  
nadto, iż od 1 października bidzie P R Z E G L Ą D  
2*oivu w ychodził w w ielkim  formacie, i że będzie 
drukował dwie , a jeżeli miejsce pozw oli, to nawet 
Gzy równocześnie powieści.

Polityka Wojciecha Ir. M i w c M e p .
Mowę posła W. Dzieduszyckiego , wypo­

wiedzianą na sejmiku relacyjnym w Stan is ła ­
wowie mamy już całą w druku przed sobą. —- 
A n ie’mogąc jej podać w całości naszym czy­
telnikom, bo to rzecz za długa, musimy przy­
najmniej  choć w streszczeniu dać im poznać co 
mówił  j eden  z najostrzejszych krytyków polityki 
naszego Koła.

Zaczął  on z dość daleka,  bo od początku 
ery Taaffego. — Przed  siedmiu laty, kiedy upadł  
Kabinet Lassera  — powiada on —  cieszono się 

a rdzo w kraju,  bo żywiono nadzieję,  że pań- 
stWo austrjackie stanie się wreszcie „związkiem 
r°żrnaHych a wolnych i równych narodów11. — 
t*. Dzieduszycki wiedział j ednak,  że do tego nie 
dojdzie z tem wszystkiem cieszył się. także, bo

p r ekonany,  że koniec końców zdoła więk­
szość utonorniczna niejednę rzecz pożyteczną 
PUepr  wadzić. Po paru latach zaczęto się roz­
czarowywać ale p. Dzieduszycki  nie tiacił  j e sz ­
cze nadziei,’ bo uważał,  że „n ie rozsądnym11 jes t  
ten, kto się niecierpliwi, gdyż w polityce nie się 
n >e robi prędko. Zresztą stały wtedy na po­
rządku dziennym sprawy ważne,  jak indemniza- 
pjjna,  organizacji  kolei państwowych,  szkolna,
1 Wreszcie g o rze ln ia n a .  Owóż mówca liczył na 
to, że wszystkie one zostaną załatwiono po my-  
ali naszej.  Stało się jednak inaczej.  Ale naprzód
2 powodu tego, że gabinet  hr.  Taaflego je s t  o 
^ie le  dla kraju naszego gorszy od poprzednich 
gabinetów cent ra l i s tycznych;  a następnie z po- 
*odu  tego, że Koło nasze jes t  wprost  do m- 
Czego i że na czele jego stoi człowiek, p. Gro­
cholski, który od siedmiu lat same tylko ponosi 
Porażki, żadna  z owych spraw nie została tak 
Ułatwiona,  jak my sobie tego życzyliśmy. A! 
Pr awda, w sprawie szkolnej uratowaliśmy postu- 
lata naszego kraju, dzięki —  czytelnik pewno 
^ J ś l i ,  że dzięki zabiegom p. i£uz. Czerkawskie-  
§o, twórcy wszystkich projektów do ustaw szkol­
nych i kierownika całej naszej pracy us tawo­
dawczej na polu szkolnictwa?—  otóż nie, dzięki 
Gdynie p. W. Dzieduszyckiemu. Oto jego wła-  
she s ł o w a :

„Rząd czuł, że ta sprawa nie pójdzie gładko 
12 Izbie niższej, wprowadził przeto swój wniosek 
Naprzód do Izby wyższej, wbrew wszystkim (?) zwy- 
d2aj°m parlamentarnym. A liczył, że Koło polskie 
1 czeskie potem dobrowolnie się zrzekną dawnego 
8tanowiska autonomicznego, uchylając głowę przed 
P°lityczną koniecznością. Ale wtedy Koło umiało 

yć w czas stanowezem; zanim izecz do Izby wyż- 
SZej weszła, oświadczyło na mój  w n i o s e k ,  że za 
n°Welą szkolną głosować będzie w tym razie, jeśli 
aatonotnja prawodawcza sejmu krajowego zostanie 
r°2szerzoną. I  stało się, cośmy chcieli1.1.
. To jeden,  j edyny promyk jasny  w całych 
ącłi siedmioletnich dziejach. Reszta  zaś to same 

*'1 g u i o, mniej  lub więcej czarne, sfabrykowane 
Przez p. Grocholskiego w piorwszym rzędzie, 
Przez gabinet  hr. Taaffego w drugim i wreszcie 

trzecim przez prawicę. Tak, że mimowoli po­

wstaje pytanie :  dlaczego też p. Dzieduszycki nie 
raczył  więcej razy ratować sytuacji?

Mowa jego nie daje na to pytanie odpo­
wiedzi, ale za to daje nam ją doświadczenie 
polityczne. Uczy nas bowiem ono, że Galicja 
nie jes t  państwem odrębnem. istDiejącern samo 
dla siebie, lecz je dn ą  z prowiueyj austriackich ; 
że przeto dopóki wchodzi w skład Austrji .  musi 
swe żądauia układać do potrzeb całego państwa 
i nie może brać za złe ani rządowi, ani naszym 
przywódzcoin politycznym, jeżeli w sprawach,  
w których interes jednej  prowincji koliduje z in­
teresem całego państwa,  dają przewagę całości 
nad częścią. Niezawodnie byłoby dla nas rzeczą 
bardzo pożyteczną,  aby galicyjskie koleje p a ń ­
stwowe miały odrębny swój statut ,  osobny n a j ­
wyższy swój zarząd we Lwowie, osobne swe 
warsz ta ty i magazyny,  zapełnione tylko produk­
tami i wyrobami krajowemi ; albo np. byłoby także 
dla nas na rękę, aby upaństwowiono kolej pół­
nocną i zamiast  jej  żydowskiej dyrekcji,  posta­
wiono zarząd nieszukający swego zysku w eks­
ploatowaniu producentów galicyjskich. O poży­
teczności tego każdy aieszkaniec naszego kraju 
jest  j ak  najmocniej  przekonany,  ule każdy z nas 
wie także o tem, a p. Dzieduszycki powinien 
jako poseł wiedzieć przed innymi o tem. że 
w obu tycb wypadkach interes pańs twa  był  
przeciwnym inte resom Galicji, w pierwszym ze 
względów mil i tarnych,  w drugim ze względów 
finansowych.

P r z y p u s z c z a m y  w s z a k ż e ,  ż e  p . D z ie d u s z y c k i  
wie o tem dobrze, wybornie,  zamilcza jednak,  
bo po cóż mówić o rz °zach, któreby usprawie­
dliwiały jego przeciwników, jakkolwiek jego re­
lacji poselskiej nadałyby ten ton i charakter  
przedmiotowy, spokojny, poważny,  który powin­
na mieć mowa męża stanu. Nam się zdaje, że 
on w ogóle nawet  nie s ta ra ł  się o zajęcie sta­
nowiska męża stanu,  lecz da ł się popchnąć swe­
mu temperamentowi i wszedł  na  tę drogę, po 
której chadza zwykle w swych pracach a rcheo­
logicznych, filozoficznych, literackich, hi story­
cznych, krytycznych i wszelakich in n y c h ,  a 
w których zwykły czytelnik, niefachowiec, zapy­
tuje ciągle siebie:  „gdzie skończył mówić uczo­
ny, a począł  fantasta,  p o e t a ? " ;  czytelnik zaś 
fachowiec odpowiada zimno na to : „że tu wcale 
i nigdzie uczony nie mówił."

Damy próbkę na uzasadnienie naszego 
twierdzenia,  próbkę wyciętą jak gdyby z którego 
z pism bardzo brzydkich. Oto co między innemi 
rzekł autor  A te n :

„Już po kilkoletniem doświadczeniu rządów 
ministerstwa Taaffego, powstało w Sejmie stronni­
ctwo t. zw. środka, do którego się zapisałem. Miało 
ono na celu zainicjowanie reform w prawodawstwie 
krajowem, rozszerzających istotę autonomji naszej. 
Niemniej zamierzało skłonić Sejm do tego, aby po 
stawą stanowczą i świadomością wytkniętych celów, 
wpłynął na rząd i sprawił, ażeby ten rząd nietylko 
słowem ale i czynem okazywał przychylność krajo­
wi. Każda myśl opozycyjna, czy to przeciw rządowi, 
czy to przeciw przewódzeom naszym politycznym, 
była obcą temu stronnictwu. Jedynym jego zamia­
rem było szczere wypowiadanie potrzeb kraju, jedyną 
jego winą, że się składało z wielu ludzi młodych, a 
zdolnych/Mimo to podniesiono krzyk przerażenia na 
wiadomość o tak powstałem stronnictwie; podnie­
siono potrzebę polityki odpornej przeciw rzekomym 
anarchicznym zamachom ludzi tak poważnych i ro­
zumnych jak ks. Czartoryski i p. Jaworski, jak p. 
Abrahamowioz i p. Czaykowski. Przeciw stronnictwu 
środka powstało t. zw. stronnictwo odporne, prawica 
sejmowa. Niepodobna powiedzieć jakieby mogły być 
wspólne cele członków tej prawicy. Składa się ono 
z dawnego stronnictwa p. Grocholskiego, którego 
hasłem b y ło : „Naj bude jak buwało11, które się
sprzeciwiało reformie ustawodawczej jakiejkolwiek i 
wszelkim ustępstwom dla Rusinów, a natomiast 
broniła naszej autonomji. Składa się również z da­
wnych Stańczyków, którzy niegdyś gotowi byli po­

święcić autonomję lokalną, jeżeli rząd tego zażąda, 
a którzy natomiast domagali się gorączkowo reform 
ustawodawczych, a okazywali skłonność do ustępstw 
na rzecz Rusinów. Zbratały się tedy ogień i woda, 
aby walczyć z klubem środka. Podstawą tej ugody 

‘mogło być tylko wyrzeczenie się wszelkiego doda­
tniego programu, mogła być tylko polityka osobista, 
mająca na oclu osobiste popieranie rozmaitych po­
wag. Co się stało w Sejmie, oddziałało także na 
Radę państwa: rzą'd niebawem przekonał się, że 
najliczniejsze w Sejmie i w Kole stronnictwo posta­
nowiło za Każdą cenę ten rząd popierać. Rząd tedy, 
oglądając się na niespokojne frakcje czeską i klery- 
kalną, rad był, że nie potrzebował się na nas oglą­
dać, a płacił nam pochwałami i honorami osobiste- 
mi. Tym sposobem polityka nasza stała się coraz 
bardziej polem cla osobistych plotek, osobistych sa- 
tysfakcyj, a każde głośne odezwanie się w interesie 
kraju przedstawiano podobnież jako warcholstwo 
z osobistych pobudek wypływające, choć Bóg świad­
kiem, że kto chee własną pieczeń upiec przy parla­
mentarnym ogniu, byłby głupcem, gdyby każde­
mu rządowi austrjaekiemu nie we wszystkiem pota­
kiwał."

Kiedy przed kilku dniami to samo na p r a ­
wicę napisa ł  D zienn ik  Polski, zażądaliśmy od 
niego, aby wymieni ł  chociażby nazwisko j e d n e ­
go członka Koła polskiego, któryby tylko w oso­
bistym pracował  celu. 1 pismo to zamilkło. Pan 
Dzieduszycki wszedł  na tę samę drogę, co ono
i tak samo w ogólnych zamknął  się zarzutach. 
Nic. s z l a c h e t n i e j s z e g o  wyobrazić on sobie nie 
może nad klub środka, złożony z ludzi, których 
całą winą jest ,  że są „młodzi i zdolni." Nic 
znowu czarniejszego nie zna nad prawicę..  My 
jednak  znamy rzecz czarniejszą,  a nią j e s t  wszel­
ka n i e p r a w d a .  Aby czarne  te barwy, jakie 
w swej mowie rzucił  na Sejm i na Koło, nie 
spadły na klub środka, powiada p. Dzieduszycki,  
że prawica jes t  najliczniejszem s tronnic twem 
w Sejmie i w Kole.

Domyślny słuchacz wysnuje więc sobie 
sam dalszy wniosek. ż« jeżeli klub „młodych a 
zdolnych11 nie zdołał  ani w Sejmie,  ani w Kole 
przeprowadzić swych genjalnych  pomysłów, to 
dla tego, że prawica zwyciężała go brutalną licz­
bą. Tymczasem dość zajrzeć,  czy do s te nog ra ­
mów sejmowych,  czy do przechwałek o klubie 
środka, jakie sam p. Dzieduszycki i j ego przy­
jaciele polityczni wypisywali  w swym dawDym. 
leib-organie,  aby się dowiedzieć, że w Sejmie 
prawica zdobywała wtedy tylko większość, kiedy 
rozsądniejsza część klubu „młodych i zdolnych" 
przechylała się na jej  stronę.  We wszystkich zaś 
innych wypadkach klub środka razem z klubem 
postępowym, z Rusinami (lub bez nich) i z dzi­
kimi miał  przeważającą większość. Dość zaś 
przejrzeć listę członków Koła,  aby podziwiać 
odwagę,  z jaką pan Dzieduszycki utrzymuje,  że 
w niem prawica ma przewagę.  Czyż sądzi on, 
że w razie, gdyby tak w samej rzeczy było, 
przyjęty byłby w Kole jego wniosek o wysadze­
nie komisji inicjatywy, taka komisja byłaby wy­
sadzona i szumnie zrodzona przy dźwięku t rąb 
i cymbałów, a potem zeszłaby tak cicho, smu­
tno i niepokażnie z tego świata?

Ale nic łatwiejszego, jak ciskać na  prawo 
i na lewo zarzuty,  nic trudniejszego,  jak obje- 
ktywny nakreślić obraz. Opowiedzieć, jakie na  
każdym kroku nast ręczają się trudności  w pa r ­
lamencie złożonym z tylu najrozmaitszych n a r o ­
dów, z których każdy stoi na  innym poziomie 
ekonomicznego rozwoju, ma inne interesa i inne 
potrzeby;  wykazać jak te potrzeby nawzajem się 
krzyżują,  tak, że co dla jednej  prowincji  j e s t  
dobrem, to z pewnością jes t  złem dla której 
innej ; opisać, j ak  głębokim i szczogółowym stu-  
djom musi być poddawana każda sprawa,  aby 
wynaleźć wreszcie ten wspólny mianownik,  który 
te sprzeczne prowincjonalne inte resa zjednoczy 
jako tako, na podstawie ustępstw i kompromi­
sów, w jeden ogólny interes p a ń s t w a ; przedsta-
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wić techniczne trudności ,  j ak  np. tę. że prawica 
jest  zaledwie o parę głosów l iczniejsza od opo­
zycji i że dość, aby paru posłów umarło,  zacho­
rowało lub absentowało się przypadkowo, a 
większość autonomiczna może się przekształcić 
w m n ie j s z o ś ć ; wszystko to opowiedzieć swym 
wyborcom i w końcu zawezwać ich do tego, aby 
oceniając te wszystkie trudności,  mieli przywią­
zanie i wdzięczność dla te garstki posłów, k tó­
rzy pracują na  bruku wiedeńskim dla dobra 
kraju ; — tego mógł dokonać tylko umysł  wyż­
szy, kochający więcej swój kraj, aniżeli asp i ra ­
cje i ambicje pewnej frakcji politycznej.

Żałujemy mocno, że pan Dzieduszyeki n :e 
potrafił wznieść się do tej wyżyny, do której 
j ego taleut  powinien byłby mu przecie otworzyć 
wstęp.  Z takiej relacji poselskiej skorzystałby 
kraj po t r ó jn ie : nauczyłby się wiele, nabrałoy
wiary w siebie i zdobyłby nowego męża stanu. 
Z jego zaś relacji, gdyby jej  zawierzył, odniósł­
by tylko ten rezultat,  że byłby skwaśniał,  zgorz­
kniał,  zwątpił  w siebie i w swoich przywmdz- 
ców, a wcale nie nabra łby  wiary, aby p. Dzie­
duszyeki uratował  go z t<j toni, do której go 
oni —  zdaniem jego —  prowadzą.  Bo taka wiara 
mogłaby tylko w takim razie powstać, gdyby p. 
Dzieduszyeki rozwinął  program, jak działać n a ­
leży, wskazał, jak zorganizować praw.eę w Ba­
dzie państwa,  j ak  utworzyć z niej jednoli te i 
si lne stronnictwo, ktoieby zmuszało rząd do po­
słuszeństwa,  a przynajmniej  do liczenia się z s o ­
bą. Tymczasem tego nie zrobił, bo nie wie, jak 
tego dokonać. Za to wziął na swe barki część 
lżejszą zadania,  najlżejszą,  oddał  się robieniu 
oskarżeń i zarzutów przeciw' osobom, o których 
wiedział,  że mu nawet  odpowiadać nie będą.

Drobiazgi polityczne.
Interpelacje wniesione w sprawie bułgar ­

skiej w sejmie węgierskim, a dotąd napróżno 
czekające na odpowiedź, jako też mowy hr. Appo- 
nyiego i Banffyicgo dały F rem dcnblattow i sposo­
bność do ar tykułu,  który bynajmniej  nie zaprze 
cza temu. że sytuacja jes t  poważna. W artykule 
tym zajmuje się także F rem denblatt stosunkiem 
Aus t ro-Wegier  do Niemiec. —  „Kto może dziś 
—  są słowa artykułu —  nie będąc głęboko wta­
jemniczonym w wypadki lat ostatnich osądzić, 
jakie usługi  u t rzymania pokoju oddał  już sojusz 
z Niemcami i kto będzie miał  odwagę przypisy­
wać gwaranc ją togo sojuszu krytyce, która nie 
zawiera w sobie nawet  wszystkich przypuszczeń 
pot rzebnych do tego, aby sąd jej miał rzeczywi­
ście powagę i doniosłość ? Żaden  poważny mąż, 
s tanu nie może Austrj i  doradzać,  aby w odoso­
bnieniu prowadziła politykę wolnej ręki, a zatem 
na tura lny  sojusz! łączący uas z Niemcami,  jest  
dziś jedynie możliwy i jedynie trwały. Je s t  on 
zarazem jednym,  który dajo nam rękojmię, że 
sprawiedliwie t rak towane będą nasze interesa,  
gdyż przez ich naruszenie siła związku, j ego 
potęga i doniosłość polityczna byłaby narażona 
na ujmę, a ta znowu musiałaby wywrzeć wpływ 
zgubny na wielkie cele tego pokojowego sojuszu."

Nas tępnie  wykazuje Frem denblatt, iż dotąd 
t rak ta t  berliński nie został wcale nadwerężoDv  
ani też nie doznały uszczerbku te prawa,  które 
na jego podstawie przys ługują  mocarstwom. Ro- 
sja odniosła t ryumf  nad ks. Aleksandri  m, ale 
z jej dotychczasowego postępowania sądzić mo ­
żna,  iż z tryumfu korzystać ona będzie umia r ­
kowanie, bez naruszenia praw innych mocarstw.

„Odpowiedź Tiszy na interpelacje — powia­
da Frem denblatt wreszcie — dokona tego za­
pewne, iż spokojniej będą rozważane kwestje 
tak doniosłe jak  te, czy nadwerężony został  t r a ­
k ta t  berliński,  czy naruszono austr jacko-węgier-  
skie in te resa  i czy przebieg wypadków bułgar ­
skich, jeśli  nadal  utrzymają  się one na  drodze 
legalnej i pokojowej, może grozić tym interesom 
jakiemKolwiek niebezpieczeństwem."

Angielskie dzienniki  utrzymują,  że jedynie 
ze względu na draźliwość aus tr jacką jenera ł  
Kaulbars  ot rzymał tytuł  „dyplomatycznego a jen­
ta" w Sofji, w grunc ie  zaś rzeczy pełnomocni 
ctwa jego są takie,  że będzie on nietylko nad ­
zwyczajnym komisarzem, lecz nawet  dyktatorem. 
Polecono mu jednak działać oględnie i de lika­
tnie.  Sprawdza się tedy to, cośmy pisali o zna ­
czeniu nominacji  j^n.  Kaulbarsa  wnet po jej 
dokonaniu.  —  Zdaje się jednak,  że w P e t e r s ­
burgu  uznano, iż teraz, odrazu,  nie da się dobić 
niepodległości  bułgarskiej .  Donoszą s tamtąd  mia­
nowicie,  że. carat  zaniechał  zamiaru postawienia 
swego kandydata  na tron książęcy, bo jes t  pe­
wny kompromitacji .  Zdecydował się zatem zo­
stawić Wielkiemu Sobranju zupełną swobodę 
wyboru  panującego i nawet nie pragnie ,  żeby 
to była osoba prawosławnego wyznania  ; owszem, 
dla uspokojenia podejrzliwości aiistrjaekiej, carat  
chę tn ie  się zgodzi na jakiegoś protestanckiego 
księcia — jak  żeby Austrja żywiła szczególną 
sympatją  do pro tes tan tów!

W każdym razie rząd rosyjski robi minę, 
j ak  żeby chciał uczynić jakieś ustępstwa dla 
świętego spokoju. Okrutnie się to nie podoba 
prasie, rosyjskiej,  kióra strawić nie może, że ca ­
ra t  musi  się oglądać na „chytrą" Aimtrją. I  oto, 
jeden  z najwybitniejszych dzienników. Sowre- 
m ennyja  Iaw iestja, wystąpi ł  z wnioskiem oddać 
Austrj i  Bosnją i Hercegowinę,  zezwolić na roz­
pościeranie się jej wpływu na zachodniej części 
półwyspu, : pozwolić jej zabrać jeszcze kęs t u r e ­
ckiej ziemi, a za to wszystko krakowskim tar- 
gism wziąć od n i ' j  n i m niej, n i więcej tylko całą  
G alicją i B ukow inę. Apetyt, nielada!

Śledztwm nad rewolucjonistami h iszpański ­
mi wykazało,  że się przygotowywała walna w ca­
łym kraju republ ikańska lewolucja,  a ' t y lk o  za- 
wczesny wybuch pomięsziił szyki spiskowców. 
Powstauie  naznaczone było na kilka dni później. 
To odkrycie pociągnęło za sobą l iczne a resz to­
wania w wielu miastach prowincjonalnych.

Korespondencie.
W i e d e ń  22. września.

( X . )  W  piątek udaja się wspólni min is t ro­
wie oraz hr. Taaffe i p. Dunajewski  do Pesz tu—  
więc oczywista na naradaeh  nad prel iminarzem 
budżetu wspólnego i sprawy ugodowe pominięte 
nie będą.  Zupełnie bezpodstawną jes t  wiadon ość, 
że rząd w ęgierski nie przyszłe komisarzy do współ 
nej konferencji handlowo-cłowej,  zażądanej przez 
rząd tutejszy. Według  ustawy rząd węgierski 
musi przysłać komisarzy, inaczej zerwałby 
ustawę.

Półurzędownie  donoszą dzisiaj z Pesztu,  
że rząd węgierski zajął to stanowisko, iż oświad­
czył, że w ustawie ugodowej nie dopuszcza ża­
dnej zmiany, raczej się poda do dymisji.  Doma­
ga się zatem, żeby i rząd austr jacki  zajął  to 
samo stanowisko, czyli, żeby przeprowadził  w Ba ­
dzie Pańs twa pierwotne stypulacje,  więc cło od 
nafty w wysokości złr. 1.42.

Znowu zatem wraca rzecz do tego punktu,  na 
którem już  stała i zdaje się, inne wyjście wyna-  
lezionem nie będzie, a tylko to osiągniemy, że 
zreformowane zostaną instrukcje dla urzędów 
cłowych i zaostrzone przeciw przemytnictwu.  
Jeżeli  nowa redakcja tych instrukeyj  istotnie 
przemytnictwu zapobieży, w takim razie pierwsi 
Polacy chę tnie  będą mogli wotować za cłem 
w kwocie ł . 42 ct. — bo zniesienie przemytni ­
ctwa jes t  dla nas  ważniejszem od podwyższenia 
cła. W takim tedy razie obeszłoby się bez prze­
si lenia w tej sp ra w ie ; lecz niestety pozostaje 
jeszcze ustawa bankowa.. .

Z wiarogodnego źródła o trzymałem zape­
wnienie,  że po za interpelacją sędziwego Hor-  
watha  stoi hr.  Andrassy,  a nawet,  że hr.  An-  
drassy czynny brał  udział  w ułożeniu in te rpe­
lacji. Idzie w niej głównie o dwa pytania :  Jak  
stoi rzecz co do przymierza dwóch cesarzy? — 
oraz, czego może się Aust r ja  spodziewać od Nie­
miec w razie n ieuniknionego starcia z Bosją. 
Cały świat  polityczny europejski wygląda odpo­
wiedzi i pragnie wiedzieć o ile ona nie będzie 
przeczącą, a zatem o ile będzie mogła być twier ­
dzącą. Zaznaczyć wypada,  że interpelacja nie 
ogranicza się tylko do krytyki,  nie same tylko 
stawia pytania,  lecz równocześnie nakreśla do­
da tn i  progri .m: Węgry chcą rozwoju wolnych,
niepodległych pańs tw bałkańskich i chcą, żeby 
Aus tr ja  całym naciskiem swoim ten program 
popierała.  Hr.  Kalnoky musi się z tem l i czyć ; 
Tisza odpowiedzi niejasnej ,  wymijającej dać Die 
może.

Vi i e d e ń  22 września.
(.■) Dowiaduję się o bardzo ważnych za­

miarach dotyczących g o r z e l n i c t w a ,  które 
stoją w związku z ustawą o opodatkowaniu fa­
brykacji cukru,  a tern samem z całą akcją odno­
wienia ugody z Węgrami .

Życzenia aust rjackieh przemysłowców cu­
krowych,  odnoszące się do zmiany przedłożonego 
przez rząd projektu ustawy ugodowej,  zostaną 
prawdopodobnie uwzględnione głównie z tego 
powodu, że powstaje możność dostarczenia kom­
pensaty Węgrom na drodze równoczesnej zm iany  
tistaioy o opodatkowaniu sp iry tusu .

Ze strony interesowanych wielkich prze­
mysłowców rozpoczęto rokowania mające na celu 
podniesienie podatku od spirytusu o 10%-  Z n a d ­
wyżki tej zostałby utworzony fundusz osobny 
przeznaczony na udzielenie premji eksportowej.  
Premja  ta byłaby o 5 zł. wyższą od dotychcza­
sowej. Wiadomo, że tak węgierscy,  jak i au- 
str jaccy producenci  spirytusu domagają  się już 
od dawna podnit?| ienia premji  eksportowej.  Ko­
nieczność atoli niezbędna  tego zarządzenia oka­
zała się dopiero w os ta tn im czasie, odkąd eks­
port spirytusu z Bumunji  wskutek nader wyso­
kiej premji eksportowej,  która mu przysłużą —  
mianowicie 25 franków od hektol i tra — zupełnie 
n iemal  zagroził  eksportowi aus tro-węgierst  ieinu.

Wspomniane  podwyższenie podatku od spirytu 
wyszłoby w pierwszej lmji  na korzyść yorZeW 
rolniczych.

Gorzelnie te bowiem zyskałyby na pc 1 
wyższeniu cen, spowodowanem podwyższenie,tl 
premji,  podczas gdy ze względu na system Pallj 
szalowy stosowany do gorzelni rolniczych, pw®1” 
łyby tylko o. 50 ct. na hektol i trze więcej pod*' 
tku. Gorzelnie zaś przemysłowe podlegające P0' 
datkowi od wyrobu płaciłyby o 90 ct. wiece,|. ,

O ile wiem austrjacki minis ter  f inansów n>e 
jes t  przeciwnym ternu projektów..  Nasi prod'1'  
cenci powinni zająć się tą sprawą.

Eozmowa z ks. Bismarkiem.
W  ostatnim numerze G rażdanina  donosl 

ks. Meszczor.ilći, że pewien Niemiec nades łał  tę 
dosłownie spisaną rozmowę, jaką miał  z księcia01 
Bismarkiom. Oto ta rozmowa:

•— N o ,  cóż tam znowu tak wszyscy na inme 
powstają? — zapytał  książę.

—  ProSzę waszej książęcej mości, my nie po'  
wstajemy,  ale dziwimy się waszej polityce i y T 1 
tamy w duchu:  Kiedyż nareszcie książę wyświad- 
czy ostatnią uprzejmość i przysługę rosyjskiemu 
sąsiadowi naszemu? My jesteśmy zdania,  że ra ­
chunek wdzięczności za rok 1870 z Bosją nale­
żałoby już zakończyć.

—  Jeżeli  chcesz, kochany przyjacielu,  zając 
moje miejsce, zobowiążesz muie bardzo. J a  pójdę  
gdziekolwiek wypocząć, a ty weź się ze swoitu1 
do polityki zagranicznej .  Gzy zgoda?

—  Nie, tego uie chcemy. Chciel ibyśmy tylko* 
aby Rosja nie od nas dostała klucze od Kon­
stantynopola  i paszpor t  na wschód, choćby dla­
tego,* że do apostolstwa kul tury i oświaty ni* 
jes t  jeszcze g o t o w a , ' a  przytem u nas w Niem ­
czech coraz ciaśniej ;  czemuż więc nie my wła­
śnie mielibyśmy iść n a  wschód?

— Bardzo dobrze. Więc waszem zdąn.efi 
Niemcy powinny się pokłócić z Rosją o B u l
g arj ś ?  . . , . •

—  Nie. Ale po coż mamy wiadczyc jej 
usług i?

— Słucha jże ,  miły przyjacielu.  Że jes te i t  
dobrym Niemcem i niezłym patrjotą,  tego mi 
zapewne nie zechcesz odmówić?

— O, gewiss!
— Więc powiem ci:  na  wszystko jest  poraj  

czasem trzeba  działać szybko i śmiało ; czasem 
trzeba działać powoli, ogiędnie; czasem zas trze­
ba tylko rozmyślać i zastanawiać się... W am  się 
zdaje, że dzisiejsze Bismarita rzemiosło w E u ro ­
pie lekkie je s t?  Nie.  Mnie mizernemu człowie­
kowi zdaje s.ę, że n u było ono nigdy tak t ru ­
dne  jak obecnie,  i wymaga  daleko więcej rozmy­
słu niż czynu. I  j a  wiem dla czego, a wy nie 
wiecie, i stąd wy chcecie co innego,  a j a  co in­
nego. Wy pijecie sobie spokojnie piwo za zdro­
wie Germunji  i wierzycie w jej pogodną a po­
tężną przyszłość,  a ja piję także piwo za zdro­
wie Germauj i  ale z wielką troską o tę przyszłość.  
Wy powiadacie,  że kultura niemiecka jes t  wyż­
sza od rosyjskiej ^rprawda,  j ak  dwa a dwa czte­
ry, p r aw da;  ale pod jakim względem? Pod j e ­
dnym tylko, drogi przyjacielu, pod książkowym. 
Wy czytacie swoje niemieckie książki i dz ien­
niki, i zachwycacie się:  jakie to wszystko rozu­
mne,  jakie godne cywilizowanego narodu!  A  ja 
czytam rosyjską gazetę,  i powiadam sobie : jakie 
to młode, jakie naiwne! I  odkładam gazetę i my­
ślę sobie:  cobym ja  dał za to, żeby oddać dc 
licha Rosji całą nasze kul turę byle dosta jej 
młodzieńczą naiwność w zamian.

—  Ozy podobna,  żebyś mości książę mógł  tak 
myśleć ?

—  Tak jest ,  serce.. .  Kiedy słyszę wyrazy „ger­
mańska  kul tura," czuję, że to je s t  ostatn kom­
plement  pod adresem naszej ojczyzny. Kultura,  
i potem już nic, chyba  s tanąć na głowie. A kie­
dy słyszę termin „barbarzyńska Rosja," czuję) 
że to mowa o młodym narodzie,  który jeszcze 
nie wie, gdzie jego bogactwa i dary, i co ma 
robić ze swym rozumem.  My doszliśmy już  do 
mety, a Rosjanie wstępują dopiero na  drogę — • 
Przyznasz,  że lepiej iśó, niż dojść 1 na  wieai się 
zatrzymać.

—  O... westchną ł  Niemiec.
—- Rosji powodzi się, to fakt. —  Rosja miała 

szczęście stać się jednol itą  wtedy,  kiedy jej wro­
gami byli uczciwi Tatarzy.  bezmózgowi (sic) Po­
lacy i tam dalej.  My mieliśmy uieszczęście zje­
dnoczyć się teraz,  kiedy w szeregu wrogów n a ­
szych liczą się wszystkie rozkładowe żywioły 
wieku, wszystkie wybryki i nadużycia ku lturyt  
począwszy od piroxiliny, skończywszy na socjal­
demokratach.  A tymczasem tuż obok leży młoda* 
prawie n ie tknięta  jeszcze Rosja, która ma cara. 
A ten car ma jedno  słowo i gdy to słowo wy­
mówi, cała kul tura w nicość się obróci, bo cała 
80 miljonów ludzi odda swe życie jak n ic iu m rze  
przy lada sposobności jak każą, czy z głodu, czY 
od kuli... Rozumiesz-że teraz,  że j& mam o czem



PKZEGLĄD z dnia 25. września 1886. S
fów, 0j D r a ż n i ć  Eosję,  rozpoczynać z nią bój, 
dla p  y s '$ przyśpieszeniu ostatniej  godziny 
pr ertnanji.  U nas pełno złota w kasach — to 
fliew■ 11 w Rosji nie złota już,  ale i papierków
Pj le*e ; u nas oręża sto razy więcej niż w Bo* 

wszystko to prawda.  Ale czy wiesz co po- 
„Ot Pew>fn Amerykanin  oBosj i?  Powiedział:  
L  0 jest  szczęśliwy naród. Siedzi na swych bó­
s t w a c h ,  któremi cały świat  kupićby można i 

doszedł jeszcze do tej chwili, żeby o tem 
j e ®Jślał . “ Go to znaczy? To znaczy, mój miły, 

P° najpierwszej wojnie z Rosją my wydamy 
ej ystko złoto na ludzi, na prowiant  i ainuni- 
ka i « ^°®,a Pędzie się biła przy swoich „bumaż- 
*Gi“ i kou iec końcow czy zwycięży, czy będzie 

yciężona, zawsze pozostanie przy swoich nie- 
] y ^ e r p a n y c h  bogactwach.  Komuż wtedy będzie 

P*eJ, czy nam z kultura,  czy im z barbarzyń- 
% e m ?

O... j ę k n ą ł  Niemiec.
 ̂ p -  Dlatego moja polityka jes t  prosta:  wszystko, 

j ^ e  nie wojna z Eosją.  Niechaj sobie weźmie 
r ^bstan tynopol ,  niechaj co chce wyrabia na 
^ schodzie, który nam jes t  całkiem niepoirze- 

y; niech się bierze za bary z Anglją —  my 
zja tem tylko zyskamy. Ani Egejskie,  ani  Sród-  
>.e,nne  morze nie je s t  nam potrzebne. Gdy zaś 

0s.ia chce być rozrzutna, nieoględna,  marno-  
r&wna, jak przystało na  młodego bogacza, to 
oświadczona staruszka Germanja powinna z te- 

£° wszystkiego korzystać. Tak  też robię, i nie 
•dyślę abym był od was głupszy.

Hm,  — bąknął  Niemiec.“

Umtii Towarzystwo G o sp flr tie .
Podal i śmy wczoraj w streszczeniu przebieg 

Pierwszego posiedzenia Walnego Zgromadzenia.  
W uzupełnieniu przynosimy dziś następujące
szczegóły.

P o  w stę p n e j  przem ow ie  ks. A d a m a S a p ie ­
hy, za b ra ł  g lo s  M ieczysław hr. B orkow ski,  i gd y  
całe  Z g ro m a d ze n ie  pow sta ło ,  rzek ł:

„T rzym ając  s ię  u c h w a ły  powziętej na po-  
p rzedn iem  W a ln em  zgro m a d zen ia ,  mam za szczyt  
z ło żyć  k sięc iu  p rezeso w i adres jak o też  m edal ,  
Wybity przez 25  O d d zia łów  T o w a rzy s tw a  dla  
u c zczen ia  2 5 - l e tu ie g o  Twojej pracy  k s iążę  P r e ­
zesie .

A d r e s  op iew a  :
J.  O. Książę, Dostojny Prezesie!

Ćwierć wieku pracy w ytrw ałej ,  a w skutkach  
doniosłej, poświęciłeś W. ks. Mość krajowi, bądź

w sp ó łp raco w n ik ,  bądź jako k ierow nik  ga lic .  
l o w. gosp od arsk iego .

Aby przekazać potomności pamięć Twych 
Zasług Książę,  pamięć miłości i czci. j aką  Cię 
^spółziemianie  otaczają, garnąc się ochotnie 
b°ło Ciebie, gdziekolwiek Twe imię zajaśnieje, 
Postanowiła Eada  Ogólna tegoż Towarzystwa 
Pcbwałą z d. 5 marca 1886 wybić medal na cześć
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O B R A Z K I  W I E J S K I E
przez

KLEMENSA JUNOSZĘ.

(C iąg dalszy).

•— Były takie, co chciały, zresztą de gustibus  
est disputandum , co z n a c z y : każda potwora 
swego adora tora ;  niedawno nawet  chciała 

^ o i e  uszczęśliwić pewna wdowa, alem jej g r z e ­
j n i e  odrzekł :  non sum  dignus, czyli po polsku: 
a ’e głupim ! I

Nic nie wiedziałem o tym wypadku...
" y  Skąd bo i możesz co wiedzieć, kochany 

Panie Wincenty. . .  w domu zawsze s iedz isz , . do- 
, rzc ci, masz co jeść,  co pić, bieda cię między 
udzi nie pędzi, uprawiasz w cichości swoje 

rUł'a pa tern a  —  i ani się domyślasz,  co się 
^  okolicy dzieje...
, • A cóżby się dziać miało, wszystko zawsze
J6dnakowo, spokojnie.

■—• Szeroko o tym spokoju Dawid pisał...
No, n o ?  miałożby się dziać co nadzwyczaj ­

n o . . .  nic nie wiem.
. S im plex  servus D ei, z ciebie mój sędziulku, 

jJ^P U cissim us! ale co tam!  powiedz mi proszę, 
^  ?'e twój synek?  nie widziałem go już  da- 
t a t u ' * sh sz% piękny chłop, kubek w kubek

Sędzia uśmiechnął  się. 
j ę g ^ N i c z e g o  chłopak, istotnie, kontent  z niego

0  A  Ddzie bywał?  co robił przez tyle czasu?  
robi U. ^ ch . n,e mów, bo wiem, że każdy syn je  
cow;a a Jest  a,bowieni rerum  natura, żeby oj- 

wie za synów płacili.

Twoję, dostojny Prezesie,  i doręczyć adres od 
członków.

Składując w Twe ręce medal i adres jako 
wyraz hołdu naszego, kończymy życzeniem : — 
„Obyś nam Dostojny Książę przewodniczył w d ł u ­
gie lata jeszcze na znojnej drodze zawodu n a ­
szego ku dobru kraju,  Tobie i nam zarówno dro­
giego."

Lwów d. 28 września 1886.
Pod. Prezes :  Boi. A ugustynow i es.

Wiceprezes :  P iotr Gross.
S e k r . : J ó z e f G rcliński.
(Nas tępują  podpisy członków 25 Oddzia­

łów).
Następnie pan Bolesław Augus tynowicz za­

brał  głos i przemówił  w to słowa:
Mości Książę! Z przyjemnością wywiązuję 

się z włożonego na mnie obowiązku, i w imie­
niu całego zastępu kolegów w Komitecie galic. 
Tow: gospodarskiego składam Ci album pamią tko­
we z dedykacją,  która opiewa:

„J. O. Książę! Składamy Ci Mości Książę 
album pamiątkowe ku uczczeniu Twojej wielole­
tniej pracy w gronie naszem, jako dowód wyso­
kiej czci i życzliwości z głębi serca płynącej.  — 
Przez  długi szereg lat  przewodniczyłeś usi łowa­
niom naszym ku dobru kraju podjętym. Oby Ci 
niniejszy dar koleżeński był równie miłym, jak 
miłą zawsze pozostanie pamięć Twojego kiero- 
wnictw a .“

Album zawiera fotografje 24 członków Ko­
mitetu.

Z kolei zabrał  głos p. S t r a s z k i e w ' i c z  
wice-prezes  Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego :

„W tej uroczystej chwili — rzekł — w któ­
rej uczczono zasługi wielce szanownego przewo­
dniczącego Towarzys twa gospodarskiego gal icyj­
skiego, krakowskie Towarzystwo rolnicze również 
łączy się z wyrażonem tutaj  uznaniem dla Sza­
nownego Księcia. Przewodniczącego, dodając ży­
czenie, ażeby działalność Jego, tyle pożyteczna 
i tyle cenna dla całego kraju, t rwała jak n a j ­
dłużej i oby mu zdrowie dopisywało zawsze w tej 
czynności, którą tak energicznie i z takim dobrym 
skutkiem dla kraju spełnia!"

Po  oklaskach, które uwieńczyły tę mowę, 
zabra ł  głos M i e c z y s ł a w  hr.  B o r k o w s k i  i 
r z e k ł : „Krakowskie Towarzystwo rolnicze uwia­
domiło nas dzisiaj telegraficznie, że okręgowe 
towarzystwo krakowskie zamianowało p. Szybal- 
skiego do uroczystości wręczenia medalu. Nadto 
czcigodny poseł  Janko  uwiadomi ł komitet,  że 
ubolewa, iż przybyć nie może na uroczystość 
z powodu słabości, lecz calem sercem przyłączą 
się do owacji na cześć Księcia.

P. S z y b a ]  s k  i: Dostojny Książę Prezesie!  
Gdy na mnie przypadł zaszczytny obowiązek r e ­
prezentowania okręgowego Towarzystwa krako­
wskiego, wypowiadam Ci z głębi serca uczucia 
głębokiej czci i uznania, jakiemi nietyiko krako­

—  Otóż mylisz się, kochany sąsiedzie, mój 
syn ani grosza długa  nie zrobił...

— Czekajże-no sędziulku dobrodzieju,  poszu­
kam okularów.

— Na co?
—  Chciałbym się dobrze przypatrzeć,  jak wy­

gląda  feniks, bo to jes t  bardzo rzadki ptak, jak 
szczęścia pragnę!

—  Jaki  feniks znowuż?
—  Ojciec takiego syna,  który długów nie robi 

—  takim się mienisz przecie,
— Co to mówić, mój sąsiedzie,  wierz iub nie 

wierz, a j a  powiadam ci, że takiego chłopca jak 
mój, to ze świecą szukać. Ja  jes tem z niego 
szczęśliwy i dumny.. .

Twarz sędziego rozpromieniła się, oczy za­
jaśnia ły  dziwnym blaskiem; opowiadał  o swoim 
synu z zapałem, mówił o jego poczciwości, p rzy­
wiązaniu do rodzinnego kąta,  o zamiarach na 
przyszłość,  a im dłużej mówił, tem wymowniej­
szym się stawał,  tak, że pan Onufry słuchał  
w milczeniu, nie przerywając, zdumiony.

Droga była piaszczysta i ciężka; konie szły 
powoli ;  z oddalenia widać już  było wieżyce 
gubernjalnego  miasta.

Pan Onufry rozmyślał  nad tem, co słyszał 
i w głęboką pogrążył  się zadumę. Ważył  w du­
chu każde słowo sędziego, czoło marszczył  i ru ­
szał wąsami pociesznie.

Gdy wjeżdżali do miasta,  już księżyc wy­
płyną ł  na  niebo, bladem światłem opromienił  
krzyże na kościołach i obojętnie spoglądał  na 
czerwone płomyki gazu migocące w latarniach.

Pan  Onufry miasta nie lubił. Czuł się j a k ­
by nie swoim i skrępowanym w tem rojowisku 
ludzi wszelkich kondycyj i stanów. Nie mógł 
swobodnie chodzić po twardym bruku i pełnych 
wyboi trotuarach,  a n ieustanne  wymijanie i po­
t rącanie z przechodniami doprowadziło go do 
wściekłości.

Zawsze też wyrzekał  i mówił,  że daleko

wskie Towarzystwo, ale kraj cały dla Twej dzia­
łalności j e s t  przepełniony.  (Oklaski).

Książę A d a m  S a p i e h a  odpowiedział:
Już  n a  Eadz ie  Ogólnej pozwoli łem sobie 

podziękować moim kolegom, przyjaciołom i towa­
rzyszom w pracy około roli za ten zaszczyt, k tó­
ry mnie spotka ł  wówczas, w formie obietnicy, 
a który dziś spotyka mnie w formie dokonanego 
faktu.

Zacząć muszę od s ł ó w : N o n  sum  dignus... 
Nie należało mi się tyle, spotyka mnie więcej 
aniżelim się spodziewał.  Przys tępując  lat  t emu  
25. do pracy, powiedziałem sobie: Trzeba spełnić 
obowiązek, zrobić co można,  pracować z tymi. 
których się kocha, a już  to, że zechcą razem ze 
mn ą  pracować, już to mi wystarczy.  I  dla tego 
szedłem ciągle dalej.* Panowie dajecie mi dziś 
więcej, aniżelim się spodziewał. Pojmiecie,  że za 
to tylko wdzięcznym być m o g ę  i że w tym obja­
wie — oprócz szczęścia i radości,  która mnie 
przepełnia,  chcę widzieć bardzo pożyteczną i do­
brą  stronę, t. j. że młodzi z pomiędzy nas ze­
chcą może zrozumieć, że nie tylko trzeba, ale 
że i warto wspólnie z swoimi na  tej nam 
przez Boga danej  glebie pracować i jej się 
poświęcić. (Brawa).  Pragnę ,  abyście Panowie  
wszyscy, do których przyszłość należy — a nie 
tak jak ja,  do którego należy już tylko prze­
szłość,  zrozumieć chcieli ważność waszego za­
dani a ,  jego poezję całą w naszem położeniu. 
Obyście zechcieli pojąć, że jest  nietyiko obo­
wiązkiem naszym pracować około roli dla tego, 
że to obowiązek przez Boga  wskazany ,  ale 
świętym obowiązkiem je s t  tej ziemi bronić od 
najazdów ze wszech stron na nią przychodzą­
cych. Panowie!  Ciężkie czasy! Czarne chmury 
na  horyzoncie stoją, a im czarniejsze chmury,  
tem wyżej nasze czoła podnieść się powinny 
i tem energiczniejszą powinna  być nasza  praca.  
Niech  pomiędzy nami zrodzi się przekonanie:  
pojedynczy człowiek nic nie znaczy, bo Opatrz ­
ność chciała, ażeby jeden drugiego trzymał  i 
wspólnie z nim pracował.  My rolnicy w kraju 
naszym bardziej  j ak  w innych kra jach  powin­
niśmy iść ręka w rękę. Kochajmy się, a owe 
„Nie dajmy się" przyjdzie samo przez się. — 
(Oklaski.) To jes t  moje przekonanie i przez 25 
lat  t egom jedynie pr agną ł  i życzył i o to moich 
przyjaciół  rolników błagałem. Idźmy ręka w7 rękę, 
nie odstępujmy się —  a ta czarna  chmura  na  
horyzoncie o to rozbić się może,  bo jak  nie 
o to, to już  chyba  o nic innego rozbić się nie 
potrafi.

Zatem raz jeszcze serdecznie dziękuję, raz 
jeszcze powtarzając,  że otrzymuję więcej,  j ak  
mi się należało -— ale z drugiej  s trony znowu 
b łagam:  oby młodzi szli ręka w rękę, a Bóg 
się zmiłuje i lepszą nam zgotuje pr zysz łość! 
(Powszechne  oklaski.)

Przystąpiono do porządku dziennego.
Z innych Towarzystw na walne Zgro ma ­

dzenie przybyli  delegaci:  Włodzimierz hr .  Dzie-

lepiej j es t  na  wsi. Człowiek idzie sobie swobo­
dnie,  każdy go zna, przywita.  powie dobre sło­
wo... w tych zaś Sodomach i Gomorach (gdyż 
tak wszystkie miasta nazywał)  nietyiko, że lada 
ulicznik porządnego człowieka potrąci,  ale jesz­
cze za kieszeń trzeba się ciągle trzymać,  na 
każdym kroku płacić i płacić bez końca.. .

• To też przyjechawszy do miasta i zająwszy 
pokój w hotelu,  pan Onufry postanowił  urządzić 
się w ten sposób, aby jak najmniej  gwaru miej ­
skiego słyszeć.

— In  p r im is ,  sędziulku kochany — rzekł— idź 
zaraz do owego Eskulapa  i proś, żeby ju t ro  koło 
południa do drogi był gotów —  a jak powrócisz, 
to sobie przepędzimy wieczór jak  dwaj poczciwi 
wieśniacy, w spokoju, ciszy i na przyjacielskiej  
gawędce.

—  A możeby tak  do teat ru ? co ? —  spytał  
sędzia.

—  Dajże pokój ! to jest,  jakby ci wytłó- 
maczyć, nie teatr,  ale raczej tomba obscura, 
czyli kurnik;  byłem tam raz.... niech ich nie 
z nam!  C h y b a  że sędzia chcesz przyjrzeć się 
aktoreczKom. co ? Ale wątpię,  czy masz na  carte  
blanche, czyli mówiąc po ludzku : kwitek od sę­
dz iny?

—  Co też jegomość mówisz ?
—  Czuję to przez skórę, żebyś takiej licencji 

nie dostał  bo i naprawdę , co nam s ta rym z tego 
przyjdzie? jak  cię kocham sędziulku., .

—  Masz rację, panie Onufry.
—  Tedy idź do doktora i powraca j— a później 

zabawimy się honeste,  j ak na uczciwych ludzi 
przystoi.

Sędzia,  zawsze zgodny, nie oponował,  p rze­
brał  się na prędce i p o s z e d ł ; pan Onufry tym­
czasem rozsiadł się wygodnie na  kanapce,  zapa­
lił fajkę i dumał.. .

Sędzia powrócił  niebawem.
— Tedy —  r z e k ł— interes załatwiony,  doktora



4 PRZEGLĄD z dnia 25. września 1885

duszycki i hr. Stan is ław Żółtowski imieniem 
Towarzystwa rolniczego poznańskiego;  Czecz 
Karol, Jędrzejowicz Adam i Struszkiewicz W ła­
dysław imieniem krakowskiego Towarzystwa rol­
niczego, a z ramienia  okręgowego tamtejszego 
Towarzys twa p. Szybalski Feliks.  Kółka rolnicze 
reprezentował p. Wrotuowski ;  leśae gal.  Towa­
rzystwo pp. Glanz i Makarewicz.  Towarzystwo 
rolnicze cieszyńskie dało delegację p. Kahanemu,  
wiedeńskie p. Frorarnlowi,  kraińskie,  salcburskie.  
szląskie i opawskie drowi p. Grossowi, a s ty ­
ryjskie p. Grehńskiemu.

Prof. dr. S t r z e l e c k i  p rzedstawił  na s tę p ­
nie sprawę mianowania członków honorowych.  
Na  wniosek p. radzcy Podlewskiego mianowało 
Zgromadzenie p e r  acdam ationem  honorowymi 
członkami Towarzys twa: kg. Karola Schwarzen-  
berga  z Czech i p. Teofila Ostaszewskiego ze 
Wzdowa.

Członkami korespondentami  mianowani:  
hr .  Durkhe im,  hr. Żółtowski S tan is ław,  pp.: 
Ganau  Wilhelm, dr. Brei tonlehuer ,  Przibil,  Dun- 
zen, Libert ,  Ole Alb,  Kal tenegen i dr. Perle.

Na  wniosek p. Henzla uwiadomiono ks. 
Schwarzenberga  telegrafem o zapadłej uchwale.

Z porządku dziennego referuje p. B r e u e r
0 czynnościach komisji delegowanej do zakupna 
oryginalnego bydła rozpłodowego. Tegoroczne 
zakupna  w Oldenburgu udały się z powodu 
szczególnie sprzyjających warunków i ubieżenia 
innych konkurentów bardzo pomyślnie.

Zakupiono 12 sztuk bydła oryginalnego, 
które z nastaniem pory chłodniejszej będą spro­
wadzone do kraju.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości.
W sprawie kredytu melioracyjnego referuje 

dr.  P iot r  G r o s s .
Wydział  krajowy ma zwołać wkrótce ankie­

tę, której przedłoży jako subst ra t  do obrad pro­
je k t  swój co do sposobu w jaki ma być w dro­
dze ustawodawczej  rozwiązana kwestja kredytu 
meljoracyjnego.  W tym projekcie nie jes t  uwzglę­
dniony kredyt na ameljoracje przeprowadzane 
przez drenowanie.  Kredyt  ten uwzględniony zo­
stał  w innym, wcześniejszym jeszcze projekcie, 
autorem którego je s t  p. Wrotnowski,  poseł i dy­
rektor  Banku krajowego. Komi tet  towarzystwa 
mając oba projekty przed oczyma, i zbadawszy 
je, przyszedł  do rezultatu,  że za jednym jak  za 
drugim przemawia ją  pewne pro, ale że przeciw
1 jed nemu  i drugiemu występują pewne cont ra—  
i że należałoby się raczej oświadczyć za projek­
tem p. Wrotnowskiego, który otwiera właścicie­
lom większej własności k redyt  na  drenowanie.  
Komi tet  wszakże w obec trudności  wynikających 
z ustawy, a mianowicie, że prywatny właściciel 
nie może być przypuszczony do całego szeregu 
praw cywilno prawnych,  które warunkują  kredyt 
podobny,  mianowicie:  do wywłaszczenia pewne­
go gruntu,  do narzucenia komuś serwitutu robo 
cizny i t. p. dalej, że kredytu podobnego dostać 
może właściciel większy i gdzieindziej —  nie

mam;  ju t ro  zrobi się jeszcze jaki taki sprawunek  
i koło południa jedziemy.

— Wyborniss ime ! — co znaczy : bardzo pię­
knie ; j a  także do południa swoje interesa za­
ł a t w i ę - a  teraz, kochany sędziulku,  zabieraj się 
i chodź.

—  A le  d ok ąd ?
—  Zaraz to zobaczysz....  Nie obawiaj się 

nic —  w mojej kompanji  włos ci z głowy nie 
spadnie. . .

Przeszli  przez kilka ulic i dostali  się 
w jakieś podwórko, zarzucone beczkami i r u ­
pieciami różneini ;  w sionce świeciła zakop­
cona lampka  i przy jej blasku można było do- 
st rzedz drzwi,  na których domorosły jakiś  a r ty­
s ta  wymalował  wielkie winogrono niemożliwego 
koloru...

—  Otóż tu jes t  kres naszych u t rap ień— rzekł 
pan Onufry,  otwierając drzwi — proszę naprzód, 
kochany sędzio, śmiało, audaces fortuna  ju v a t  — 
ja k  powiada mędrzec —  co znaczy : że szlachcic 
zawsze dobrą minę mieć powinien.

Umeblowanie pokoiku było bardzo skromne.  
Kanapka  s tara jak  świat,  włosiennieą kryta, ki l­
ka krzeseł,  czerwony stół, a na ścianie sztych 
stary,  przedstawiający jak książę Józef  rzuca się 
w nur ty  Elstery.

Pa n  Onufry w dłonie klasnął ,  na to wezwa­
nie przyleciał  chłopak, a za nim i sam gospo­
darz,  siwy jak gołąbek, wygolony s ta rannie ,  odzia­
ny  w sur dut  s tarodawnego kroju.

—  P a n a  Onufrego dobrodzieja witam, witam! 
—  rzekł  kłaniając się nisko —  taki gość! taki 
gość!  węglem w kominie zapisać, jakże zdrowie 
pa na  dobrodzieja?

— Źle, źle, panie Michale,  widocznie muszę 
mieć gorączkę.

— Przeziębienie. . .
— Nie, tylko jak  eiebie ujrzałem zaraz mi się 

okrutnie pic zachciało.

koniecznie w Banku krajowym — do czego 
zmierza projekt p. Wrotnowskiego:  owóż z tych 
względów komitet  pozostawia kwestję otwartą 
i czyni tylko wniosek:

.Delegaci  obu Towarzystw rolniczych, re­
prezentowanych w ankiecie zwołać się mającej,  
poczynią starania,  ażeby myśli wypowiedziane 
w projekcie Banku krajowego (p. Wrotuowskie-  
go) mogły być wprowadzone do wniosku, który 
ankieta, względnie Wydział  krajowy Sejmowi 
przedłoży. '

Rozwinęła się dyskusja.
Dr. T. R u  t o  w s  k i  broni  projektu W y ­

działu krajowego. Kwest ja  kredytu meljoracyjne­
go została rozst rzygnięta ustawą pańs twową 
z roku 1884. Przypuszczone są do niego tylko 
spółki wodne.

Jeżeli  spółka wodna zażąda kredytu na 
drenowanie,  otrzyma go. P.  Wrotuowski wpro­
wadza do swego projektu i kredyt  dla właści­
cieli prywatnych na  drenowanie.  Nie ma żadnej 
pewności, że Sejm i Rada państwa taką ustawę 
zatwierdzą,  zwłaszcza wobec niezachęcających 
przykładów w Niemczech,  dla tego ze względów 
oportunistycznych,  ażeby rzecz jak najprędzej  
w drodze ustawodawczej załatwiona została,  za­
leca mówca projekt  Wydziału krajowego i czyni 
odpowiednie wnioski.

P. dr. W r o t n o w s k i .  Wobec enuncjacji 
pięciu pp. ministrów, którzy przyrzekli wszelkie 
ułatwienia finansowe i cywilno-prawne  dla wła­
ścicieli, chcących ameijorować grunta  przez 
drenowanie,  muszę obstawać przy tem, ażeby 
był wzięty pod rozwagę projekt ustawy, która 
przypuszcza kredyt dla właścicieli większych 
prywatnych na meljoracje przez drenowanie.

P. S t r u s z k i e w i c z .  Wzgląd przez p. 
Rutcwskiego podniesiony, ażeby rzecz przyśp ie ­
szyć, j es t  ważny, ale nie rozstrzygający,  albo­
wiem sprawa kredytu na drenowanie jes t  nader  
ważna,  kredyt  jest konieczny. Sprawę meljora- 
cyj potrzeba traktować jako całość, na leży więc 
oświadczyć się za projektem pana Wrotnow­
skiego.

Po kilku słowach sprawozdawcy uchwala 
Zgromadzenie I. część wniosku pana Rutow-  
skiego :

„1) Towarzystwo gospodarskie uważa za 
konieczne uzupełnienie statutu Banku krajowego 
w tym kierunku,  aby Ba nk  krajowy mógł  zaraz 
wydawać obligi meljoracyjne dla kredytu meljo­
racyjnego dla spółek wodnych . '

N ad  drugą  częścią wniosku, która opiewa:  
„Towarzystwo gospodarskie udaje się do sejmu, 
aby wezwał rząd, by przedłożył  projekt ustawy 
zabezpieczającej ulgi p rawno cywilne i f inanso­
we dla prywatnych osób, przedsiębiorących me­
ljoracje" —  wszczęła się dyskusja ua nowo.

P. W r o t n o w s k i  uważał  stylizację za 
niedostateczną,  i domagał  się ażeby Towarzy­
stwo jasno  wypowiedziało, czy chce obu kredy­
tów, czy jednego,  tj. czy się oświadcza za pro-

Mamy na to lekarstwo...  piwniczka, c h w a ­
lić Boga, nie pusta,..

— Zakręćże się więc sam panie Michale i daj 
nam butelczynę uczciwą, żebym nie potrzebował 
wstydzić się za ciebie przed panem sędzią, przy­
jacielem moim i sąsiadem, pomnij zawsze o tem 
że vox popu li vox Dci, co znaczy: nie dolewaj 
wody, bo cię ludzie obmówią.

— Zawsze pan dobrodziej łaskaw żartować; 
j a  się wody boję jak  ognia,  nawet sam nie pi­
jam jej nigdy, bo ró^ne słabości na  człowieka 
sprowadza.. .

To powiedziawszy kupiec osobiście uda ł  się 
do piwnicy ażeby wyszukać butelkę,  któraby 
panu Onufremu do gustu przypadła.

— Powiadam ci sędziulku, że to nieoszacowa- 
ny winiarz ten pan Michał .  Je s t  on z pochodze­
nia szwab, tcutonus, co znaczy dosłownie:  kar - 
toflarz, ale wyrodził  się od swych braci. P i ę ć ­
dziesiąt  lat węgierskim winem handlu jąc  nabrał  
dziwnej fantazji i serca. Powiedzno mu że on 
jes t  Niemiec,  będziesz się miał  zpyszna.. .  to cri- 
men lesae dla niego, czyli j akbyś go w papę 
uderzył .  Znam ja  go dobrze, mój sędziulku i 
cała okolica go zna i szanuje.  Ozy wiesz, że on 
wędrował aż tam gdzie pieprz nie rośnie, taki 
ci szwmb gorący... a polityk ! pogadąjno z nim 
tylko, wszystko rozumie, każdą ci rzecz jak ło­
patą wyłoży...

Kupiec wszedł  i postawił  gąsiorek na stole. 
Pan  Onufry nalał  t rochę w kieliszek, skosztował 
podniósł  do świat ła i ruszając wąsami, rzekł 
p o w a ż n ie :

—  Warto buzi!  Nie ma co mówić. Bibljoteka 
twoja, panie Michale, zawiera piękne dzieła, ope­
ra  m agna , czyli : szacowne flasze. Siądź-że przy 
nas, bo jak mówi mędrzec;  tr  es faciunt Collegium, 
co znaczy: we trzech pić weselej..,

Pan  Michał  wymówił się brakiem czasu.
—  Muszę do sklepu iść —  rzekł  — ale za 

godzinkę służyć panom będę...

j jektern Banku, czy za wnioskiem Wydziału kr*
I jowego.

P. M a r s z a ł e k  krajowy dr. ZyblikiewE. 
zaznacza,  że między tymi obydwoma projekta^ 
nie ma antagonizmu, i Wydział  krajowy by«W 
chętnie przyjął  projekt p. Wrotnowskiego,  gd) /  
nie wiedział, że Sejm bardzo niechętnie n d i ^ f  
kredytów podobnych, jakie proponuje p. 
tnowski.  Dowodzą tego t rudne  przejścia j»»^ 
miałem — mówi p. Marszałek — z przepro^Ą 
dzeniera gwarancj i  sejmowej dla obligów komfl' 
nalnych.

Więc antagonizm u nie ma, j es t  tylko ob8' 
wa, że Sejm mógłby odrzucić cały projekt i r zd  
pójdzie w7 odwlokę.

Po ponownem przemówieniu p. Rutowski®' 
go uchwala Zgromadzenie wniosek s form ułow ał1; 
przez sprawozdawcę,  tej treści :

„Ogólne Zgromadzenie wyraża życzeni®; 
aby delegaci Towarzystwa gospod. zastępoW8'1 
zdanie, że kredyt  meljoracyjny także i vvłft'  
ścicielom większych posiadłości dla przepr°' 
wadzenia d r e n o w a n i a , udzielanym być po^1 
nien.“

W  ten sposób załatwiono sprawę meU°'
racyj.

P. H e n z e l  wniósł imieniem komitetu re 
ferat o opuście podatkowym.

Izba posłów uchwali ła już ustawę dotyczą^  
opustów podatkowych w razio klęsk elementaf '  
nych.  Ustawa,  z poprawką p. Zal lingera przed­
stawia się dla naszego kraju dość korzystnif- 
Należy więc starać się, ażeby przeszła w Izb 'e 
Panów i w tym celu wnieść petycję na rę®e 
jednego z polskich reprezentantów w Izbie 
Panów.

P. Ż u r o w s k i ,  delegat  oddziału sano­
ckiego, który wnioskiem swoim sprawę tę poru­
szył ,  wyraża zatiuwolnienie z załatwienia j eJ 
przez komitet.

P. Włodzimierz K o z ł o w s k i  poświęcił 
dłuższy, a świetnie wypowiedziany wywód sto­
sunkom podatkowym i administracyjnym w Au- 
strji.

Mówca zastrzegł  się przedewszystkiem prze­
ciw wyrażeniu;  „opust" podatkowy, gdyż T ry­
bunał  adminis t racyjny orzeczeniem z 20 paździer­
nika 1881, 1. 1310 ustanowił ,  że wyraz „opust 
podatkowy" nie upoważnia do odpisania dodatku 
do podatku, który u nas jes t  bardzo znaczny- 
Należałoby więc domagać się, ażeby użyto wy­
razów „zniżenia" „odpisania" —  Abschrei-  
bung.

P rą d  do zniżenia podatków jest  ogólny- 
Dał  mu wyraz ks. Bismark w parlamencie n i e ­
mieckim, domagając się zniżenia ;  choć w Pru-  
siech podatek gruntowy wynosi  95/ i0 procentu,  
a u nas 22’/io-

W  dalszym wywodzie uderzył  mówca gło­
wnie na system biurokracji  przyjęty w niższych 
organach władz f inansowych, dający pole do 
wszelkiej  dowolności. Dawniejsza biurokracja,

—  Pol i tyk!  powiadam ci sędzio! zawsze po­
l i tyk;  nie chciał  teraz pić, ale jak przyjdzie, tc 
nam przyuiesie buteleczkę świeżą, w lepszym 
guście...  Znam j a  go, t rzyma on się owej wznio­
słej zasady mędrca,  która mówi: saepe stylutn  
•oerte, co znaczy: stawiaj coraz lepsze.

— I to wcale niezgorsze —  rzekł  sędzia, — 
wartoby nawet do domu wziąć trochę...

—  A widzisz sędziulku, j ak  to dobrze mą­
drej rady posłuchać.  Chciałeś iść do teatru,  na­
bawić się bólu głowy, ściągnąć na  siebie plotki, 
podejrzenia,  helium civile, czyli kapelusz od żo­
ny... a tutaj  sobie siedzisz jak u P a n a  Boga za 
piecem, gawędzisz  z przyjacielem, ciepło ci, do­
brze, nie słyszysz żadnej wrzawy ani turkotu, 
zapominasz o kłopotach, jeżeli masz jakie...  No, 
sędziulku kochany,  zdrowie twojego jedynaka, 
ale do dna... to sine qua non, co znaczy: an* 
kropli nie zostaw...

‘ Po zdrowiu jedynaka, pan Onufry wniósł 
zdrowie sędziny i sędziego, a rozczulony sędzia 
odpowiedział  toastem za pomyślne lata pana 
Onufrego, ale już z nowej butelki.

Sędzia zarumienił  się już dobrze, chwilami 
rozczulał się, miał łzy w oczach i był szczegól­
nie skłonnym do zwierzpfi...

—  Mój sąsiedzie kochany —  mówił — mój 
panie Onufry, już to dawno mam do ciebie t ro­
chę żalu, że mnie prześladujesz,  a przecież nio 
ci nigdy złego nie uczyniłem.

—  Ja!?  ciebie prześ laduję!  to calum nia, dali­
bóg czysta calum nia. czyli : napaść na rówuej 
drodze.. .  czem ja  cię prześladuję człowieku?

—- Zawsze mi wymawiasz,  że Weronisię kocham 
i że jakoby skaczę jak ona zagra... No, pani* 
Onulry,  powiedz tak sumiennie,  czyli j a  kiedy 
skaczę ?

—  No jużcić między nami  powiedziawszy...
—  Co między nam i?  co ty mówisz człowieku. 

Boże sprawiedliwy!
(0 . d. n).



PRZEGLĄD z dnia 25 . września 1886. 5
choć tak uciążliwa dla kraju,  wydawała płody 
dojrzałe, dzisiejsza występuje przed par lament  
z dziwolągami teoretyczuemi  jakich na świecie 
n *e znajdzie. Twierdzi np., że odpisanie ma n a ­
ka pi e  w razie wykazania „niedostatku" gospo­
darskiego, domaga się więc rodzaju generalnej  
6Powiedzi kont rybuenta  przed poborcą poda tko­
wym, a omal, że nie tego, ażeby podatnik szedł 
bez butów do Wiednia  i tam udowadniał  „n ie ­
dostatek" gospodarski.

Są takie stosunki,  że można trafnie przy­
stosować s łynne  zdanie Franciszka  I., które wy­
rzekł ten monarcha  pewnego razu, kiedy mu 
powiedziano, że jakieś małe dziecku połknęło 
pieniążek, i że lekarze daremne czynią usiło­
wania, ażeby mu z gardła  miedziaka wydobyć. 
*Poszlijcie po poborcę podatkowego — rzekł 
monarcha  — on go z pewnością dubędzie.“

Uczono mnie,  — powiada mówca — że 
^podatek je s t  procentem od dochodu",  a profe­
sorem moim był JE .  dr. Dunajewski  — ty m ­
czasem dzisiaj spotykamy się z dziwolągiem, 
te  mamy opłacać podatek tam nawet,  gdzie nie 
ma żadnego dochodu.

Na poparcie zdania o dowolności podrzę­
dnych organów, cytuje mówca zdania,  z prze­
mowy posła dr. Dunajewskiego w rozprawie 
jeneralDej nad budżetem w roku 1875 wypowie­
dzianej :

„Przypominam fanom  że ustawą obowią- 
zującą zniesiono w Austrji  robociznę i niewolni­
ctwo. Ale bezwładne są taki»* ustawy w obee 
rozkiełznania żywiołów ekonomicznych. To nowe 
niewolnictwo istnieje i można powiedzieć, co 
powiedział pewien wysoko i słusznie przez Was 
ceniony poeta, że „rolnik kopie i kopie, dopóki 
nie dokopie się grobu." To nie j e s t  pielęgno­
waniem gospodarstwa ludowego, to nie jest  a d ­
ministracja.  j akiej  sobie życzymy i jakiej doma­
gać się sądzimy mieć prawo, gdy 75 prc. ludno­
ści rolniczej, z państw'a nie ma oprócz sądowni­
c t w a  nic więcej, jak tylko obowiązek służby 
wojskowej."

Kończąc wyraża mówca nadzieję, że za 
Wpływem członka Izby Panów, który sprawę po­
datkową wziął w swe ręce, czcigodue i zasłu­
żone, —- zamachy podrzędnych organów fiskal­
nych ustaną i samowola ich ukróconą zostanie.

Po tej przemowie, przyjętej powszechnemi 
brawami, uchwalno wniosek komitetu.

Wreszcie p. Pankowski  wniósł  sprawę za­
kładania mleczarń, poruszoną przez p. Langiego 
Ba zjeździe przemyskim, i przedłożył  wnioski, 
które uchwalono bez dyskusji. W nioski te opie-

1. Poleca się komitetowi galic. Tow. gosp., 
jtby ze WZg]ędu na  udowodnioną ważność spó- 
‘ek mleczarskich —  pomagał  tak moralnie,  j ak  
^a te r ja ln ie  do zawiązywania takich spółek.

2. Poleca się komitetowi Tow. gospodar ­
skiego popieranie myśli założenia centralnej  
‘^owskiej  mleczarni i w razie dojścia jej  do

skutku, popieranie z funduszów subwencyjnych 
nauki młodych ludzi gospodarstwa nabiałowego 
przy tej mleczarni.

(Dok. nast.)

Posiedzenie Kady miejskiej
z dnia 23. b. ni.

Wiceprezydent p. Mochnacki, który w nieobe­
cności prezydenta zagaił posiedzenie wczorajsze, 
oznajmił, że jutro rano odbędzie się w  ratuszu po 
pis straży ogniowej ochotniczej.

W przyszłym miesiącu odbędzie się we Lw o­
wie zjazd politechników, więc Towarzystwo politech­
niczne, zajmując się urządzeniem przyjęcia, udało 
się do Reprezentacji z prośbą o udzielenie subwen­
cji. D la  załatwienia tej prośby postanowiła osobno 
w tym celu wysadzona komisja wniosek nagły, aże­
by Towarzystwu udzielono subwencji w wysokości  
300  zł. P . Heppe zabrał w tej sprawie głos, a 
wskazując na zawsze chętnie i bezinteresownie udzie­
lane rady i pomoc, jakich miasto niejednokrotnie 
doświadczyło od Towarzystwa politechnicznego, za­
żądał podniesienia subwencji na 5 0 0  zł. Wniosek  
mówcy poparty przez p. Św istersk iego , uzyskał  
jednogłośną aprobatę Rady.

Następnie dla Prezydenta miasta, który 26  
maja r. b. z łoży ł w ręce Namiestnika przysięgę  
służbową, uchwalono : roczną płacę 4 0 0 0  zł., roczny 
dodatek funkcyjny 2 0 0 0  zł., a 10 0 0  zł. na potrze­
by kancelaryjne, oświetlenie i t. d., pomieszkanie 
w ratuszu, deputat drzewa w wartości 2 50  zł., tu­
dzież konie miejskie i powóz do dyspozycji.

N a rozszerzenie aresztów miejskich, uchwalono  
zakupić dwupiętrową oficynę (Sumperów) i plac pod
1. 2 2 3 a/ 4 za sumę 1 8 .55 0  zł.

Dalej przyjęła Rada miejska zarząd fundacji 
stypendyjnej śp. Seweryna Fiutowskiego dla prze­
mysłowców i rzemieślników lwowskich.

D ostaw ę i sprzedaż sA i na lat 6, uchwalono  
oddać w przedsiębiorstwo spółce „Schein i Immer- 
dauer" z tern zastrzeżeniem, że gdyby na składzie 
liczba topck spadła do 10 .000 ,  to przedsiębiorstwo 
ma najdalej do 5 dni postarać się o zaopatrzenie  
magazynu do wysokości 2 5 .0 0 0  topek.

Wreszcie załatwiono wczoraj kilka rekursów 
w sprawach policyjno budowniczych.

K R O N I K A .
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 

szkatuły gminie Olszanica w  powiecie liskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  zł.

F r z e i i l c s i e n J a .  Ministerstwo handlu prze­
niosło asystenta pocztowego Karola Schwarza z Kra­
kowa do Pragi.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asys­
tenta pocztowego Stanisława Lewickiego z Tarnopo­
la do Podwołoezysk.

Jego Eksc. książę Adam Sapieha wyjechał
do Wiednia.

F e j l e t o n .

High-life.

2  nietąjonym zachwytem spogląda burżoazja 
Da arystokracją. N ie  jeden kapitalista , dla którego 
UJeniądz jest pomostem do spełnienia wszystkich  
*yczefi; ma przecie jeszcze jeden cel przed sobą, cel 
^Orąco upragniony, najwyższy, a cel ten —  to 

s*lachetnienie, wejście w stan wyjątkowy, w stan  
S z c z y t ó w  i.... przodków.

Patrząc na te aspiracje, można z politowa  
• Iai11 głow ą kiwać, albo znowu można je  uważać  
j 0 P'ękne i szlachetne, ale fakt jest faktem, —  i 
j nie zaprzeczy najezerwieńszy demokrata —  

stany wyższe nie utraciły dotąl prawie nic z tej 
t/ e o l i ,  o której sąd zo n o , iż wiek nasz demokra­

t y  zniszczy ją na zawsze.
To też z przyjemnością bierzemy do ręki 

^ ‘Tżkę, która nas wprowadza w te koła, p o W u je  
^  prawdziwym świetle i z przedmiotowego osądza 
D “^ w is k a .  Arystokrację malują zwykle jednostron- 
2 } wielu pisarzy, nie mając do niej przystępu, a

aJąe ją jedynie z opowiadania, tworzą przesadne, 
0 prawdziwe charaktery. Tem bardziej zająć może 
jg -^ ied an ie  arystokraty o arystokratach, zwłaszcza  
kia * Wytyka wychodzi z ust kobiety. A  właśnie  

przed sobą powieść baronowej Suttner p. n. 
^  ® h 1 i f  e , powieść pod każdym względem go- 
8iad UWagi. Talentu kompozycyjnego nie wiele po- 
hie  ̂ Pani baronowa ; fabuła jest wiotka i wcale  
służ ra.TFiaca, ale też ona nie stanowi celu, lecz 
r y *  Gdynie za środek do celu, a celem jest od- 
8kjejWail*e ze złćj i 1 lekkiej stroDy życia europej- 
&W rj ^ s t o k r a c j i  z szczególnem uwzględnieniem  
torka > ^ zy c!a i 15 obyczajów czerpie au-
8*ę w nf- m 'ara; n!e zamierza bynajmniej bawić 
hiż 1 eahzację, ludzi przedstawiać jako lepszych, 

o zasługują, niż są r zecz y w iśc ie ; owszem,

baronową Suttner formułuje „ d o k u m e n t "  pe­
wnych stosunków naszego stulecia, wedle re ce p ty  
Zoli. Należy bowiem ta autorka do szkoły realisty­
cznej, choć oczywiście nie do tego jej odłamu, k tó ­
ry prawdę stawia po za granicami przyzwoitości.

Bohaterka „H i g  h -  1 i f  e u " ,  jest  to młoda 
prowincjonalna hrabina.

Z całą swobodą lat 17, z całym rajem nie­
winnego serduszka przybywa ona do świetnej stolicy 
naddunajskiej. W Gertrudzie — bo takie nosi imię - 
widzimy typ pobożnej, wierzącej dziewczyny, która 
jeszcze ufa miłrści i maluje sobie w ciszy serca 
ideał bohatera, mającego ją później na silnych ra­
mionach nieść przez drogę życia. Pani baronowa 
traktuje tę postać nieco idealniej, aby uzyskać tem 
silniejszy kontrast innych postaci. Bowiem już babka, 
opiekunka młodej panny jest zimną, zakamicniałą  
w realizmie i w formach osobą. Nie ma żadnych 
i lu z y j ; miłość to — rzecz poboczna, partja, —  to 
cel główny, wedle pojęć sztywnej staruszki. Zewnę­
trzny przepych powiada, o wiele wyższe zajmuje 
w życiu miejsce od pragnień serca. Podstawą szczę­
ścia — mówi ona — jest zawsze o ile możności 
najwyższy dochód, wyrafinowany komfort, zbytek 
i wysokie konneksje. Do tych celów winna dążyć 
każda roztropna dziewczyna. Lecz aby uboga, pro 
winejonalna hrabina dostać się mogła w tak szczę­
śliwe stosunki, musi mieć czarujące maniery, a prze- 
dewszystkiem nienaganną toaletę. To też babka k ła­
dzie wielki nacisk na te dwa czynniki, a pod w p ły ­
wem jej ciągłych z tego powodu gderań, budzi się 
w Gertrudzie zamiar wyjścia za mąż tem rychlej, 
im bardziej pragnęłaby się wydostać z pod babezy- 
nego jarzma. A le  babka troskliwa, ustawicznie w y­
tykająca usterki, nie przeczuwa nawet, co się dzieje 
w duszy wnuczki. Jednym z najlepszych efektów 
romansu jest scena, w której sędziwa pani bezgra­
nicznie przerażona smutnemi wypadkami, jakie wy­
nikły ze starcia się g łębszych porywów uczucia, 
szuka przyczyny tych wypadków w niegustownej 
toalecie swej wnuczki.

Hr. Marja Badaniowa żona Delegata, zo­
stała mianowaną przez Najj. Cesarzową, Damą krzy­
ża gwiaździstego.

Jnljan Klaczko po kilkutygodniowym poby­
cie w kraju, przejechał wczoraj wieczór przez Kra­
ków, udając się z Tyczyna do Wiednia.

M a te jk o ,  pomimo cierpień dotkliwych, któ­
rym podlega od długiego czasu, nie wypuszcza  
z rąk palety. Nowy jego obraz „Chmielnicki" ukazał  
się w tych dniach w krakiwskim salonie zjedu. To­
warzystwa sztuk pięknych.

Zofja k s .  Odescalchi —  zmarła niedawno  
w Rzymie —  była córką W ładysław a hr Branickiego  
z Białej Cerkwi oraz Róży z lir. Potoehich, córki 
Szczęsnego. Urodziła się w roku 1 8 2 0 ,  a wydaną  
została za mąż w roku 1 840 .  —  Dom jej stał się  
wówczas ogniskiem życia polskiego we Włoszech.  
Nasz „high life", zimujący w Rzymie, zbierał się 
we wspaniałych komnatach pałacu ks. OdescaFhieh,  
siedlisku niegdyś Marji Klementyny Sobieskiej. —  
K siężna dawała na Wielkanoc polskie święcone, na 
które w'szyscy rodacy z wiecznego miasta byli za­
praszani. Służba prawie cala była polska: m arszał­
kiem dworu Polak W agłowski, lekarzem domowym  
by ł także Polak. W domu księżny m ia ł stałą, gośc in­
ność artysta malarz Nowotny i dwaj księża Polacy.

Od czasu upadku władzy papieskiej księżna  
zamknęła się i spoehm urniała; zawsze jednak miło­
sierna, świadczyła Daokół dobrze. Majątek jej ol­
brzymi miał na celu miłosierdzie, z którego Polacy  
korzystali wiele. Zmarła p isyw ała  po francusku i 
po włosku. W  dziele ks. Witgensteinowej, z domu 
Iwanowskiej, znajduje się jej polemika w kwestji  
nieomylności papieża.

Żyła ona w przyjaźni z panią Bodenbeim z do­
mu Mormorką, która także podczas zaboru agitowała,  
skąd lud obie żartobliwie matkami kościoła nazywał.  
Zakonnice polskie w Rzymie miały w ks. Odescalchi  
prawdziwą opiekunkę Pozostała po niej cenna bibljo- 
teka mieści wiele dzieł polskich. D ział teologiczny, 
bardzo bogaty zapisała Zmartwychwstańcom.

Galie. ake. Bank hipoteczny. Na posie­
dzeniu Rady nadzorczej banku hipotecznego wczo­
raj odbytem, wybrany zosta ł do Rady nadzorczej 
w miejsce zmarłego ś. p. dra Marcelego Madey- 
skiego, bankier tutejszy i właściciel dóbr p. Sam uel  
Horowitz, zaś wiceprezesem Rady wybrany został  
dotychczasowy członek tejże, adwokat dr. Ja n  
Czaykowski.

Firma Clayton i Shuttleworth prosi nas o 
i zaznaczenie, że ona nie brała udziału w wystawie  

bydła. D la  czego firmie tej zależy na zamarkowa-  
niu swej abstynencji ? —  nie rozumiemy. Prze­
cież wystawa nie na tem ani straciła, ani zyskała.

W  Frankfurcie nad Menem, jak nam do­
noszą, zakończył w  tych dniach życie Fryderyk br. 
Kubicki, były szambelan dworu niemieckiego, liczą­
cy lat 78. Zmarły pozostawił znaczny majątek, 
z którego w  testamencie przeznaczył pewną cząstkę  
na rzecz Polaków, wydalonych z Poznańskiego.

Sprzeczność. W e wczorajszym numerze donie­
śliśmy, że p. Namiestnik wyjechał do Krakowa, a

Gertruda wolna od a3piracyj arystokratycznych, 
nieprzesiuknięta jeszcze tradycjami, którym hołduje  
całe otoczenie młodej panny, odkrywa nagle w swem  
serduszku miłość i postanawia iść  za głosem tego 
uczucia. Młody książę Wetterstein, przewyższający  
wszystkich epuzerów pod względem majątku i rangi, 
zakręcił główkę młodej dziewczynie podobnie, jak  
wielu innym kobietom.

Ale kiedy jej towarzyszki hołdują egoizmowi,  
w Gertrudzie rozbudził się żar pierwszej prawdziwej  
miłości. Nie m yśli wcale o tem, aby kiedyś miała  
być jego żoną; kocha go, bo Wetterstein najbardziej 
jest zbliżony do wymarzonego jej ideału. A książę, 
pogromca serc z profesji, wie doskonale, iż ma przed 
sobą anioła piękności i dooroci, czystego jak kry­
ształ.  Przepisy familijne nakładają nań obowiązek  
ożenienia s ię;  wie on, iż nigdy w życiu nie mógłby  
uczynić lepszego wyboru , jak przez podniesienie  
ubogiej, ale anielsko czystej dziewczyny do godności  
swej małżonki.

W  Wettersteinie chciała autorka przedstawić  
typ zepsutego austrjackiego kawalera. Obraz jest 
pełen barw surowych.

Wetterstein posiada wszystkie fizyczne zalety  
rasy. Jestto  dżentelmen od stóp do głow y. A le  to 
tylko zewnętrzne zalety. Ślepy fawor szczęścia, w y ­
sokie urodzenie, fizyczna piękuość i s iła , nie zdołały  
uczynić z niego wybitnej postaci. Nie jest  on niczem 
więcej, jak tylko przedstawicielem swego rodu, dziel­
nym sportsmenem, łowcem, aranżerem wszystkich  
możliwych rozrywek, causeurem i donżuanem, bez 
najmniejszego wyższego popędu, bez pojęcia o celach  
życia. U stołu darów bożych zasiada jako pieczeniarz,  
zabierając tysiącom pracujących najlepsze kąski. — • 
Dotkliwym biczem chłoszcze baronowa Suttner bez­
myślne życie arystokracji austrjaekiej, która, jakby  
to sądzić można z omawianej powieści, stara się  
z życia uczynić nieprzerwany łańcuch przyjemności  
i awantnrek miłośnych, bez nawiązania tych ogniw  
na nić myśli lub uczucia.

(Dok. nast .)



6 FEZEGrLAD z dnia 25. w rześnia 188(5c-

p, Marszałek do Z b araża , tymczasem w  sprawozda­
niu z posiedzen;a Towarzystwa gospodarskiego z a ­
notowano obecność obu tych dygnitarzy 0 « ó ż  ta 
sprzeczność tem się wyjaśnia, że p. Nami stoik o 
trzymał depeszę z Wiednia i z połowy drogi wrócił 
napowrót do L w o w a ,  a p. Marszałek, zabawiwszy  
parę godzin w Tarnopolu, pośpieszył co ryehloj 
z powrotem, aby być na posiedzeniu gospodarsl iego 
Towarzystwa.

Oszustwo kolportera wykryto wczoraj 
w  księgarni pani Altenbergowej. D n p u śn ł  się go 
kolporter Piotr W. Zajmował on się od długiego  
już czasu sprzedażą dzieł nakładowych owej k s ię ­
garni, robiąc na tem wcale dobry interes. Księgar­
nia sprzedaje niektóre droższe dzieła na raty i 
w  tym celu każdy z kapujących musi podpisać sto ­
sownie wystylizowane zobowiązanie. P rzy składaniu  
pierwszej raty, otrzymuje się całe dzieło. Owoż 
Piotr W. sfa łszow ał większą ilość takich zobowią­
zań, podpisując sfingowane nazw isk a ,  składając  
pierwszą ratę, a tymczasem sprzedając owe dzieła. 
"W ten sposób wyrządził szkodę księgarni na 340  
złr. Manipulacja ta dopiero wczoraj się wykryła, a 
poszkodowana zawiadomiła o tem Dyrekcję policji.

O księciu Bismarku podaje Figaro  paryski 
następującą anegdotę z p rzeszłości:

Będąc zamianowanym na posadę ministra przy 
Związku uiemieckim we Frankfurcie, zamieszkał pan 
Bism ark w domu, w którym nie było dzwonka do 
pokoiów parterowych, gdzie umieszczony był jego 
służący. — Pan Bismark upomniał się o dzwonek  
u guspodarza.

„To nie wchodzi w  warunki najmu" odrzekł 
w łaścic ie l .  „Jeżeli panu potrzeb i dzwonka, możesz  
go na w łasny  koszt kazać urządzić."

„Dobrze, pomyślę o tem 11 — rzekł lokator.
Nazajutrz właściciel,  mieszkający w tym samym  

domu, słyszy w ystrza ł z pistoletu w  apartamencie  
pana Bismarka. "Wbiega więc do pokoju, i widzi, 
że pan Bismark nabija ponownie pistolet.

„Bądź pan spokojny" rzekł tenże, „chciałem 
tylko służącego mojego przywołać ! . .

Tym sposobem właściciel by ł zmuszony urzą­
dzić dzwonek —  Anegdota ta, prawdziwa czy nie, 
dobrze maluje charakter teraźniejszego kanclerza, 
który jakimbądź środkiem plan swój przeprowadzić  
umie.

Z K a ł u s z a  nam piszą pod datą 22  mb. :
Minionej nocy obrócił szalony ogień połowę 

Kałusza w perzynę; ogień szerzył się z gwałtowną  
szybkością, ratunek był prawie żaden, taka ogarnęła  
wszystkich  konsternacja. Spłonęło ok<ło 4 0 0  budyn­
ków-, cały rynek i przyległe ulice. Z budynków pu­
blicznych zgorzała apteka, Towarzystwu zaliczkowe,  
Towarzystwo spożywcze i kasyno. Około 2 5 0 0  osób 
bez dachu i clileba.

Przyczyną pożaru ma być, jak utrzymują ogól­
nie, rmażenie powideł.  .

O godzinie jedenastej w  nocy przybyła straż  
ogniowa s ta n is ła w o w sk a ; niewiele jednak mogła  
zdziałać w nbec braku rąk i wody.

Przez całą noc byli przy pożarze marszałek  
rady powiatowej i starosta, a dziś zawiązał się ko­
mitet ratunkowy.

Ksiegosnsz. Z powodu szerzenia się kbięgo- 
puszu w Rumunji rząd kraiowy bukowiński z upe- 
ważuienia ministerstwa spraw wewnętrznych zabronił  
przewozu owiec, kóz i świń z Rumunji na czas trwa­
nia tej choroby.

Germanizacja w K rólestwie polskiem . 
Z Ł aska donosi korespondent W ieka  warszawskiego
0 fakcie nieprawdopodobnym a jednak prawdziwym,  
popierając doniesienie swoje wierzytelnym odpisem  
urzędowych dokumentów P isze  on co następuje :

Pokazuje się, że germanizacja Słowian odbywa  
się nietylko w Poznańskiem, ale i w  granicach Kró­
lestw a są gorliwi ajenci żelaznego k s ięc ia ,  któ.zy  
poczytują sobie za obowiązek niemczyć wszystko, co 
tylko się da. Do takich gorliwych krzewicieli niem­
czyzny należy p a s to r , który przy chrzcie dzieci 
zmienia samowolnie nazwiska polskie na niemieckie.
1  tak dziecko Słowińskiego zapisuje w  metryce pod 
nazwiskiem „N ach tiga l l“, dzieeko rodziców Cepów  
otrzymuje nazwisko „F leg e l“, Frankowskich „Frank". 
Pomimo protestacyj ze strony rodziców, nadużycia  
tego rodzaju powtarzają się nieustannie, i niestety,  
nie znalazł się jeszcze nikt, coby nauczył wielebnego  
pana pastora, że zmienianie nazwisk rodowych prze­
kracza granicę kompetencji urzędnika stanu cyw il­
nego i może go doprowadzić do kolizji z władzami  
sądowemi, i że nareszcie mamy już w kraju tylu  
oryginalnych, wprost z Prus importowanych „Nach-  
t ig a l ló w “, że wytwarzanie sztuczne tego słoduo-  
brzmiącego nazwiska jest  conaimniej zbytecznem.

Z armji bułgarskiej. Sofijski korespondent  
Vaterlandu  opowiada o jednej z ofiar braku dyscy­
pliny w armji bułgarskiej,  co następuje

Znani „junkrowie" czyli uczniowie szkoły ka-  
deckiej, którzy już przy detronizacji ks. Battenberga  
złożyli dowody swej wątpliwej subordynacji, a obe­
cnie mają być za karę przydzieleni do szeregów ro­
zmaitych pułków bez szarży i awansu jesiennego,  
wszczęli z oficerem (ogłaszającym im ten wyrok) 
sprzeczkę, która wkońcu przybrała charakter walki 
na ostre. Kadeci zranili ciężko oficera wspomnianego,

tak że musiano go przewieść do szpitala wojskowe­
go. Byłoby przyszło do zajść groźniejszych, gdyby  
kadeci byli znajdowali się w mieście; ponieważ j e ­
dnak stali w obozie, w pobliżu wojsk regularnych, 
porządek i spokój wnet przywrócono.

IV każdym razie jestto bardzo smutny w ypa­
dek, nierzucający wcale dobrego św ia t ła  na młodzież  
arinji bułgarskiej. Zresztą nie ma czego dziwić się,  
skoro polityczne aspiracje znalazły przystęp i do 
aimji, gdzie każdy młody i stary politykuje, i sze­
regowcy równie jak oficerowie objawiają głośno ro­
zmaite swoje opinje. Będzie to miało skutki, czy 
dobre, wątpić należy.

Pism a puznańskie ostrzegają wydalonych  
z Prus rzemieślników i robotników polskich przed 
wychodźtwem do Anglji. W  samym Londynie pozo­
staje ciągle blisko 6 0 0 0 0  ludzi bez pracy, w przy- 
musowem bezrobociu. "W takich warunkach trudno
0 zajęcie dla obcokrajowców, nieznających naaomiar 
języka miejscowego. —  W szyscy  też „wydaleni", 
którzy się udają do Anglji ,  znajdują się w w ie l­
kiej nędzy.

Do Palestyny napływa coraz więcej żydów 
z Królestwa polskiego i z Rosji. Wychodźcami opie­
kuje się Rotszyld paryski, który nie szczędzi grosza, 
aby ułatwić swoim współwyznawcom osiedlenie się 
na ziemi, świętej Przybysze zajmują się tam głównie  
uprawą wina i odnoszą bardzo dobre rezultaty. —  
Każdy z nich musi przyjąć poddaństwo tureckie, 
gdyz tylno pod tym warunkiem pozwala im rząd 
sułtański zakładać kolonje.

Licytacja koni. W  dniu 6 października od­
być się ma licytacja koni ze stadnin Wł. hr. Bra-  
nickiego w Stawiszczacb. Sprzedaży ulegnie kilkaset 
koni. Jednocześnie ma być sprzedanych dwadzieścia  
koni p. Rakowskiego. Konie są czystej krwi arab­
skiej i perszerońskiej. Nadto sprzedawane będą tryki
1 cielęta rasowe.

Ze s p o r t u .  Siódmy dzień gonitw jesiennych  
w Moskwie przyniósł kilka niespodzianek, a to z po­
wodu bardzo ciężkiego toru, co w znacznej mierze 
zmienia szanse.

Zaraz w pierwszym biegu dwulatków, konie 
ze stajen polskich, „Anuncjata" p. T. Dorożyriskiego 
i „Palmerston" p. W ł. Mysyrowicza, pozostały bez 
mit-jsca, a zwycięztwo odniósł „Tamberlik", własność  
nowego sportsmena, p Fronszteina. Po nagrodę 
„Mięszaną" dla koni dwu i trzyletnich stawiło się 
sześć koni, w ich liczbie dwuletnia „Wystawa" Aug.  
lir. Potockiego i trzyletnie „Good D e v i l“ L. lir. K ra­
sińskiego, „Chiromancja11 p. T Dorożyńskiego i „Ma­
dame de Cosó“ p. L. Grabowskiego. Zwycięztwo, 
i hoć niełatwe, bo ledwie długością łba  zdobyte, 
odniósł „Good D e v i l ‘C i  wygrał 1 .008  rs., prze­
bywszy półtorej wiorsty w  minutę i sekund 57. W y ­
ścig o nagrodę Wielkiego Handicapu rs. 1 .000 ,  po­
prowadziła „Kitchen M iid“ p. A . Wołowskiego i E.  
Reszkego, mając za sobą pięciu współzawodników. 
Na ostatniej wiorście w szystk ie  konie doszły do sie­
bie i naprzód wyskoczyła „Pepita" Aug. br. P o ­
tockiego, która też przyszła pierwsza do mety z na­
grodą rs. 932 ,  zużywszy 4 minut 37  sekund na 
przebycie 3 wiorst 211 sążni.

Cholera —  piszą nam z Pesztu  pod datą 22.  
b. m. —  nie tylko nie ustaje, ale co gorsza, w osta­
tniej dobie przybyło świeżo 60 chorych osób, z któ­
rych zmarło 11, a 4  osoby z dawniej zapadłych na 
cholerę. D o  większego rozszerzenia epidemji przyczy­
niają się głównie najniższe warstwy ludu przez nie­
przestrzeganie czystości i pijaństwo, w którem w e­
dług ich przekonania leży antydotum choleryczne. 
Temu w części zaradzono, wydając rozporządzenie za­
mykania szynków o godzinie 8.,  a co do nędznych  
pomieszkań i niezdrowych suteren, to gmina w po­
rozumieniu z naczelnikami dzielnie, postanowiła za­
prowadzić baraki w każdej dzielnicy na pomieszcze­
nie 6U do 70 ludzi. —  Centralna komisja dla epi- 
demji przywiązując wielką wartość do czystej filtro­
wanej wody, zaprowadziła urządzenia, dzięki którym 
nawet w miejscach, niemających dotąd dobrej wody, 
otrzymywać będzie można c o . dnia o pewnej porze 
filtrowaną wodę.

Dziś puszczono tu na giełdzie pogłoskę, że 
w W iedniu pojawiła się cholera, atoli do wiadomości 
tej niewielKie przywiązują znaczenie, uważając ją  
za manewr spekulacji.

Bawiący tu przez kilka dni dr. Duka udzielił  
wiadomości, że cholera w Peszcie Bie jest jeszcze  
wcale tak straszną, jak to bywa zwyczajnie w In- 
d ja ch , (dr. Duka przez dłuższy czas przebywał  
w  In d ja c h ) , gdzie w podobnych warunkach jak 
w  Peszcie zapada dziennie 7 0 0  do 8 0 0 ,  a z tej 
liczby umiera 4 0 0  do 500  ludzi.

Spadek amerykański prawdziwy. Czyta­
my w W ieku :

Jeden z ostatnich zapewne spadków po wuja- 
szkach amerykańskich został w tych czasai-h u nas 
zrealizowany. Tej trudnej zresztą i m ozolnej , choć 
w ostatnim rezultacie przyjemnej operacji dokonał 
p. Rycbłowski po dwuletnim pobycie w Ameryce, 
wywindykowaw szy w imieniu wszystkich sukcesorów  
majątek po wuju swoim Michałowskim, zmarłym  
w r. 187 6  w Cbicugo bezdzietnie i bez testamentu. 
Majątek, lubo nie miljonowy, wynosi jednak 6 0 0 .0 0 0  
dolarów, a dzieli się podobno na ośm głów , tak że

po potrąceniu wszelkich kosztów na każdą głowę  
przypadnie zawsze około 1 0 0 .0 0 0  rubli. —  W ypłata  
ma nastąpić już w tym miesiącu w jednym z cel­
niejszych domów bankierskich w Londynie.

Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół". 
Nadzwyczajne walne Zgromadzenie Członków Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół" we Lwowie, odbę­
dzie się we środę dnia 13 października b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem we własnej sali Towarzystwa, 
przy ul. Zimorowicza.

Na porządku dziennym :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walne­

go Zgromadzenia;
2) Upoważnienie Wydziału  do sprzedaży grun­

tu i ściany, należących do Towarzystwa;
3) Wybór Prezesa i trzech Członków W y ­

działu.
W ydział Towarzystwa zaprasza Członków do

licznego udziału, a zarazem ogłasza, że w razie nie 
zebrania się kompletu wymaganego §. 20  statutu,  
odbędzie się nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
z powyższym porządkiem dziennym we środę dnia 
2 7  października b. r. o godzinie 7 wieczorem bez 
względu na liczbę zebranych Członków.

W w arswawie otwarte zostały kursa łaciny  
i greczyzny dla kobiet. Z tego powodu pisze W iek:

W  chwili gdy kierunek realny coraz bardzie' 
w wykształceniu młodzieży naszej przeinaga nad
filologicznym, dowiadujemy się, że w mieście naszem  
ktoś otwiera kurs języków klasycznych dla... kobiet. 
Że też kobiety tak chciwie garną wszelką po nas 
spuściznę, nawet bez dobrodziejstwa inwentarza! —- 
I  ten ostatni nabytek nie wiem, czy się da zaliczyć  
do nader szczęśliwych. Na pomienione kursa mają 
to niby uczęszczać kandydatki do uniwersytetu, i 
matki, chcące korepetować synom swoim w gimna 
zjum. No, zapewne, gdyby to tak w ciągu jednego  
kursu można się było nauczyć łaciny expedite, mo- 
żeby niejedna matka zryzykowała się na to, ale 
wiadomo, że z tej mąki chleba nie będzie. A  potem 
matka, któraby obok zajęć domowych sama się uczyła  
łaciny, z pewnością nie miałaby kiedy uczyc dzieci 
swoich ; co się zaś tyczy kandydatek uniwersyteckich,  
to wątpimy, czy założyciele kursu języków klasycz­
nych dla kobiet bardzo utyją na ich frekwencji. —- 
Zresztą zobaczymy!

Dla wojska bułgarskiego skomponował  
marsza narodowego Polak, Lelowski,  s łużący w woj­
sku bnłgarskiem. —  Utwór ten ma zastąpić hymn 
urzędowy, wykonywany dotąd na wzór kompozycji 
Haydna.

IV Japonji i  na Korei, jak donosi Globe, 
cholera czyni straszne spustoszenia, a liczba ofiar 
zarazy ma być niezwykle znaczną.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  chustkę zimową, ciemnosiwą  

z frendzlami, i wełnianą, ciemnobrązową suknię 
z dwiema falbanami i stanikiem, wartości 10 z ł . ; 
sześć koszul damskich wartości 12 z ł . ; zarzutrę  
brunatną ze skórzaną tytnnierką, wartości 15 zł.

Z g u b i o n o :  paszport Grzegorza Jacbimo-  
wicza, kowala, przez dyrekcję policji we Lwowie  
w jd a n y ;  świadectwo szkolne Weroniki Bnrkowskiej i 
zegarek srebrny, kryty, remontoar, oznaczony liczbą 
6 2 7 7 2  lub też 6 2 7 9 2 ,  wartości 12 zł. na ulicy Żół­
kiewskiej.

Z n a l e z i o n o :  klucz od pokoju, koło teatru-
Z g i n ę ł a  w nocy na 12 m. b. z pasiwi»k» 

na Korytach panu Janowi Krzysztofowiczowi, wła-  
ścicielowi realności pod 1 .9  ulica Adamowa, łoszyc*  
mająca rok i sześć miesięce, czerwoniawej maść* 
z czarną grzywą i czarnym ogonem, z gwiazdki* 
na czole.

Część ekonomiczna.
Choroby stadne. Od dnia 10 do 17 ml*' 

sprawdzono w kraju następujące choroby s t a d n e :
Zarazę w ą g lik o w ą : w Kieruicy (pow gródecki  

i w  Łubiance (pow. zbaraski).
W powyższym okresie czasu w y ga s ły  nastę0®' 

jące choroby stadne :
Zaraza wąglikowa: w  Nieczajny (powiat dV 

browski). ,
Zaraza p łu c n a : w  Kaniowie wielkim (Dowb 

bialski).
Rentowność uprawy zboża w Europa

Rentowność uprawy zboża w Europie była niedatć®' 
przedmiotem wyczerpującej debaty na kongresie r® 
ników w  Nancy. Debata ta ma pewne znaczeidf’ 
zwłaszcza wobec narzekań La krytyczne położeO^ 
rolnictwa, dochodzących ze wszystkich krajów eOr® 
pejskieb. Po wysłuchaniu fachowych sprawozó ‘ 
drukowanych następnie w  F conom iste franC& 
kongres rozpoczął rozprawy. Z pomiędzy nich 
w ołał największe zajęcie tak pomiędzy mężami 
dzy, jakoteż u praktycznych gospodarzy wykład U 
Grandeau, dyrektora stacji gospodarczej, tra k tu ją  
o konieczności reform w uprawie zboża w Eurot^j  
Po długoletnich studjach i doświadczeniach przyszf jj 
p. Grandeau do tego przekonania, że uprawa r°̂ \ 
w  dawnych europejskich krajach rolniczych, j e 
tylko racjonalnie prowadzoną będzie, opłaci sic
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pomimo zamorskiej konkurencji i płynącego stąd 

obniżenia ceny zboża. Metoda zaś tej racjonalnej 
Uprawy polega na tem, ażeby w uprawie zboża sta­
nowczo zaniechać dawnego partactwa i ażeby podo­
bnie jak w innych gałęziach przemysłu, korzystać 

zdobyczy wiedzy, a zaopatrzywszy się w  udosko­
nalone maszyny i narzędzia, zmienić zupełnie do­
tychczasowe gospodarstwo. W długim szeregu przy­
kładów wykazał p. Grandeau, jak wielkie korzyści 
dadzą się osiągnąć w ten sposób, jeżeli ziemia  
otrzyma należytą ilość nawozu, jeżeli wybierze się 
Jasienie do zasiewu odpowiednie do własności gruntu 
> jeżeli zastosuje się w gospodarce wszystkie^ udo­
skonalone maszyny. Urządziwszy praktyczne doświad­
czenia —  wcale nie eksperymenta jakieś w iabora- 
torjum —  tylko na kawałku ziemi średniej dobroci, 
obejmującym 6 hektarów, zebrał p. Grandeau z he- 
ktaru 3 6 -  38 hektolitrów, zamiast zwyczajnej ilości 

. 1 2 - 1 5 .  Sąsiedni ziemianie osiągnęli przez zastoso­
wanie tej samej co on metody, ten sam wynik.

Z dwóch przytoczonych przez niego, a bardzo 
Pouczających przykładów, mówi jeden o stosunkach 
aHgielstich : Pan John Prout w Sawbridgeworth
Oprawia rok rocznie pszenicę na 182 hektarach 
ornej roli. nie trzyma wcale bydła, a używa tylko 
8ztueznego nawozu i Da wielką skalę maszyn rolni 
czyeh ; owóż osiągnął on od swego kapitału obroto­
wego 14 prc. Przytem według szacunku dokonanego 
w roku 1875 wartość gruntu s ięgała  zaledwie 500  
tysięcy franków ; po wprowadzeniu zaś reform pro­
ponowanych przez p. Grandeau podskoczyła przy 
Ponownym szacunku w roku 18 84  na 780 tysięcy 
franków.

Pewien francuski ziemianin w Charente zapro­
wadziwszy też u siebie podobną metodę w gospo­
darce otrzymał również 14 prc. od kapitału obroto­
wego. In ny gospodarz francuski z departamentu 
Meuse, któremu w roku 1854 wydawał hektar prze­
ciętnie 12 hektolitrów, otrzymuje obecnie po 38 he­
ktolitrów.

Podnoszenie wydatności ziemi jest zdaniem p. 
Grandeau jedynem zdrowem rozwiązaniem kwestji 
agrarnej, jedynem korzystnem zarówno tak dla pro­
ducenta. jak i dla konsumenta. Cóż wobec takich 
wyników racjonalnej uprawy znaczyć będzie rło 
*bożowe, wynoszące 3 fr. we Francji lub 3 marki 
w Niemczech ?

Debaty tego kongresu w Nancy pokazują, że 
i we Francji, gdzie przecież rolnictwo dość wysoko 
stało, poczynają już coraz głośniej mówić o potrze­
bie gruntownej reformy starodawnej metody upra­
wy roli.

W iedeń 22. września.
(Z) Po wczorajszym si lnym paroksyzmie 

Zn'żkowym, nastąpi ł  dziś drugi  słabszy, ale ró- 
wnie rozciągnięty na  wszystkie pola targu. Spa- 
dnty zarówno akcje bankowe, jak kolejowe, za- 
r ówno ren ty  jak papiery przemysłowe. Jedynie  
*e liuje kolejowe trzymały się dobrze, które po 
®rpduiczą w handlu z Eumunją,  a to dla tego, 
że w sferach f inansowych rozeszła się z Berl ina 
h°głoska, iż p. Stourdza po to zat rzymał  się w 
stolicy węgierskiej,  aby porobić wstępne kroki 

nawiązania ponownie rokowań o t rak ta t  hand-  
j0wy. Na tej podstawie podniosły się nieco ko- 

p a ń stw o w e ,  Ludwiki i akcje kolei czeruio- 
Vv’|eckiej I były one białymi krukami na dzi­
k s z e j  giełdzie, bo tylko one zapisały jakikol- 
^ ę k  choć drobny zysk. Zresztą mieliśmy same 
r ° 'n y  i spadki.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 24 września.  W procesie Hel lera 

! Gii-finbergera, oskarżonych o usi łowane prze- 
u Pstwo przy asenterunku,  orzekli sędziowie 

Prtysięglj j ednogłośnie winę Hellera,  zaś Griin- 
/|ergera 9' głosami przeciwko trzem. Pierwszy 
2sjał  skazany na siedm lat, drugi  na dwa lata 
‘ężkiego więzienia.

Wiedeń 24. września.  Uroczystego odsło- 
pomnika Tegethoffa dokonano stosownie 

programu a w obecności areyksiążąt  Karola 
7'pdwika, Wilhelma,  Albrechta,  Rainera,  Ferdy- 
, dhda, Ottona, Frydryka , Karola Stefana i arcy- 
^ ' ę żn iczek  Marji Teresy,  Marji  i Izabeli dalej 
^ sPolnych ministrów, gabinetu aus t r jack iego , 
2^ 0ru, dygnitarzy,  ciała dyplomatycznego,  repre- 
8 hGutów gminy, obcych deputacyj  i towarzy- 
Sj ° w broni  Tegethoffa. Publ iczność zgromadziła 

w liczbie kilku tysięcy. Najj.  Pan i Następ- 
b tronu z dostojną ' małżonką powitani zostali 
^ r?diwemi okrzykami. Najj.  Pan  wśród dźwięku 
W o'r' uU narodowego przeszedł  przed f rontem 
do zgromadzonych i udał  się nas tępnie  
Ste Cesarskiego namiotu, gdzie wice - admira ł  
ńija iD(!ck jako prezes komitetu pomnikowego 
pr2 , do Niego przemowę, w której pobieżnie 
si,  ustawił  powi tanie pomnika, złożył hołd za- 

Tegethoffa i tak zakończył :  Oby duch
C'eg vr°Ta, przyświecał  armji i flocie Waszej 
P0(.; c ' zawsze w walce o Cesarza i ojczyznę! 
Zgr0!!rn w zniósł okrzyk na cześć N ajj. Pana ,  a 

a dzeni okrzyk ten powtórzyli  z zapałem.

Najj.  Pan  odpowiedział:
„Prośbie przed wielu laty wniesionej, ażeby 

pamięć tak wcześnie zgasłego wiceadmirała Te- 
getboffa uczcić przez wystawienie pomnika 
w Mojej stolicy, odpowiedzieli Memu gorącemu 
życzeniu mój brat  arcyksiążę Ludwik Wiktor 
i komitet.  Chętnie na  to zezwoliłem, a teraz 
z zadowolnieniem spoglądam na ten pomnik. 
Przyjmijcie wszyscy, którzyście się przyczynili 
do postawienia tego pomuika, Moje podziękowanie. 
W pomniku tym zawarta wieczna pamięć riie- 
tylko stanowiących epokę czynów i wysokich 
zasług nieodżałowanego wiceadmirała Tegethoffa, 
j ak ie  położył około Mojej osoby i monarchji ,  
lecz także i wspomnienie  tego, co zdziałał  dla 
marynark i ,  której historja tak ściśle połączoną 
jes t  z imieniem Tegethoffa. Oby imię to i na 
przyszłość było bodźcem do czynów wielkich, 
na co liczę z wszelką otuchą.

Poczein Sterneck oddał pomnik burmist rzo­
wi w opiekę. Burmist rz  Uhl w odpowiedzi swej 
zapewnił,  iż. gmina  będzie zawsze miała pomnik 
w troskliwej opiece. Wiedeń dziękuje za cenuy 
podarunek przedewszystkiem Najj., Panu,  pod 
którego opiekuńczeini skrzydłami pomnik po- 
powstał,  a następnie wspaniałomyślnym mężom, 
za których współdziałaniem miasto otrzymało 
nową ozdobę.

Teraz na znak dany przez Nujjaśn. Pa na  
opadła zasłona z napisu na pomniku (sam pom­
nik był  już od początku uroczystości odsłonięty), 
przyczem wojska broń sprezentowały, a kapele 
odegrały hymn ludowy. Chór śpiewaków odśpie­
wał Tc D cum  i gdy już arcybiskup Ganglbaur  
pomnik pobłogosławił  obejrzał Najj. Pa n  szcze­
gółowo z arcyksiążętami pomnik wieńcami ozdo­
biony.

Oprowadzali  dostojne towarzystwo Sterneck  
i Hasenauer,  ozem uroczystość się zakończyła. 
Podczas odjazdu Najj.  Pana  i Następcy tronu 
z małżonką wzniosła publiczność znowu okrzyki 
hołdu.

Budapeszt 24. września.  Tisza oświadczył 
w Izbie deputowanych,  że jest  życzeniem rządu, 
ażeby po załatwieniu przedłożenia odnoszącego 
się do towarzystwa  „Adria“, wzięto w pierwszym 
rzędzie pod obrady ugodę cłową, a następnie 
sprawę bankową. Nie można jeszcze oznaczyć 
czasu, w którym zbiorą się delegacje.  Sejm po­
trwa prawdopodobnie do końca października.

Apponyi  wniósł  interpelację w sprawie 
bułgarskiej,  a zarazem poruszył  sprawę sojuszu 
z Niemcami,  w którym mówca podzielając w tej
m ie r z e  z d a n i e  całego ogółu widzi najpotężniejszą 
dźwignię do podniesienia znaczenia monarchji  
austro-węgierskiej  , jako wielkiego mocarstwa,  
ale pomimo to, ostatnie doświadczenia,  z któ­
rych widać, że Niemcy popierają i n t e r e s a  Rosji 
na  bałkańskim półwyspie mogą, zdaniem jego, 
spotęgować obawy.

W interpelacji  swej domaga się Apponyi 
yjaśnienia,  czy Tisza użył  konstytucyjnie przy-

spraw za-
w .y.ff
sługującego mu wpływu na  kierunek 
granicznych,  ażeby przeszkodzić jed n o s tr o n n em u  
rozszerzaniu się potęgi któregokolwiek mocar­
stwa na Bałkanach,  tudzież, jak da się pogodzić 
postawa minis te rs twa  spraw zewnętrznych z po­
s tępowaniem Rosji względem Bułgarj i  i z tą 
okolicznością, że Rosja poczyniła w Bułgarji  
kroki na rzecz spiskowców.

W  końcu ze względu na popieranie przez 
Niemcy aspiraeyj rosyjskich sprzecznych z inte­
resami monarch j i ,  zapytuje in te rpe lan t ,  jakie 
i dla czego takie zaszły zmiany w sojuszu 
austrjacko - niemieckim, w tym sojuszu,  który 
według publicznej opinji Anatro-Węgier  miał  
powiększać rękojmie wielkomocarstwowej potęgi 
naszo.j monarchji  i miał  oczywiście popierać cele 
i dążności austro-węgierskiej  polityki.

N as tępne  posiedzenie sejmu odbędzie się 
w sobotę.

Sof ja 24 września.  Kaulbars przybędzie 
w sobotę. Pa nu ją  tu bardzo podzielone domnie­
mania co do charakteru jego misji. — Stan 
oblężenia zostanie na 10 dni  przed wyborami 
zniesiony.

CriilTay 24 września.  W Portumie przyszło 
do starcia między tłumami 1 policją, która 
użyła do walki kijów, przyczem wiele osób 
zraniono.

Madryt 24 września.  Uwięziono naczelników 
pow stan ia , genera ła  Villa Campa i kapi tana Gon- 
zalesa.

Londyn 24 września.  Przy sposobności od­
słonięcia obrazu Beaconsfielda w klubie tegoż 
nazwiska,  wyraził  lord Iddesieigh przekonanie,  
iż sytuację pańs twa  należy wogóle uważać jako 
dobrą i że można się z zupełną ufnością spo­
dziewać pokonania wszystkich trudności.

Konstantynopol 24 września.  Sułtan przy­
j ą ł  wczoraj po południu ks. Edynburskiego i ks. 
Je rzego na  uroczystej audjeucji ,  która trwała 
prawie godzinę. Pierwszego z nich obdarzył 
su łtan gwiazdą  brylantową, drugiero zaś wielką 
wstęgą orderu Osmauje.

Przyjechali do L w ow a
dnia 24. września 1886.

H otel Z o rża :  A. Gorajski z Moderówki.  B. 
Hawryteiewicz z Rosji. E. Zagórski z Kołodzie- 
jówki. K. Majewski z Tarnowa. D. Trzeciak z 
Tarnowa. J .  Wachowicz z Sidorowa. M. Schorr  
z Paryża.

Ilotel E u ro p e jsk i: M. Urbański  z Hoczo- 
wa. M. Stachowski z Warszawy.  H. Morawska 
z Kudzyniec.

Hotel F rancuski:  H. Kieszkowski z Krako­
wa. ,J. Badowski z Warszawy.  A. br. Horoch z 
Chwałowic. Ks. A. Lubomirski  z Mirzyrica. K. 
Kenisz z Krakowa. K. Drohojewski z Kru- 
kienie. H. Weil z Tryestu.

H otel L a n g a : K. Radlewski z Brzeżan.  G. 
Ziembicki z Dębów. A. Janicki  z Ł o s z n i o w a .  
T. Gamski  z Stanisławowa. E  Hochle i tner  z S ta ­
rego miasta.

Hotel W a rsza w sk i: S. Kucharski  z Ży-
daczowa. M. Kaczkowski z Tarnowa. J .  Sobo- 
towski z Krakowa. J .  Prasęhyl  z Kałusza.

Hotel A ng ie lsk i:  Dr.  A. Krzyżanowski z
Rosji.  S. Komornicki z Rosoehaeza.  M. Trzeciak 
z Wołynia.  R. Krzyżanowski  z Rosji. E. P u ­
chalski z Dworca.  W. Traezewski z Czaruu-  
szowie.

Z  zbożowych targów

24 w rześn ia Lwów larnuco- rv d fto - JaroBław

Pszenica
Żyto

7 75—8 3‘ 7 .7 5 -8  35

GŃCO1uO 8. - - 8  65
6.— G.25 6. — O.) fi ____ __ 6 .2 0 - 6 50

Jęczm ień 6.------7 5( ó.-----7 . - 5 8 0 -  6„50 ó -----7 25
Owies 4-75-5.21 4 7 5 - 5 . - 4.85— .—
Gm ch 6.— 9 60 8 — 9 50 8.50 6 - 10 -
Wyka —
Kzepak -  9 - 8 75 8 8 f ’ .__ ’.__ 9.— 9 20
L n ianka 8.50 . - ______ ________
Konic. czer. 4 5 . -  55 17 —55 — 45 -  -53 48 50 55
Konic, biała . 
Konic, szwed.

• 45.— 6 5 . -
_______ 47 - 6 5 -

wBzystko za 100 k ilo  netto  bez ■worka.
Chm iel z* 5B k ilo  loco L w ów  z ł 5 . — 20 nom inaln ie .

L w ń w .  Z Izby handlowej, 2 4  września 1886.
1. A kc je  sa sztukę.

bez kuponu bieżącego pla cą żądają
bez d yw id en d y :

K o k j  gałic. Kar. Lud. 20 0  zł.  m. k. 194 50 197 5 0
„ lwów. czer.-jass. 2 0 0  zł.  w. a. 223 5 0 226 5 0

Banku hypot. galic. 2 0 0  zł.  w. a. 278 — 283 __
kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. 215 — 2 20 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 40 102 4 0

- — n 4 „ „ 96 10 97 10
,  5 „ okres. 101 40 102 40

- - „ 4 ,, „ 93 50 94 50
Baiiku krajowego 4*/, •/„ w. a. 96 — 97 —

hyp. Kalie. 6 , 162 90 103 90
• » 5 „ , 99 90 ir o 90

5 „ z  10®/o prm. 102 50 103 50
3. L is ty  dłużne za 100 sir.

G. Z kr. wł. (d. 6 0/0) 3 ° /0 w likw — — 54 ---
. , .  , (d. 5°/e) 2 ' / , ° / 0 — — 50 —

4. Obligi za 100 złr.
Indemuizacyjue gałic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 75 100 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 104 75

.  „ 1883 4 ‘/i  °/o . 95 50 96 50
ó. L o sy ,

Losy miasta Krakowa 17 50 19 50
„ Stanisławowa . 29 32

6. M onety.
Dukat holenderski 5-86 5-96
Dukat c e s ar s ki . . . . 5-90 6 —
Napoleondor 9 9 2 1 0 0 2
Półimperjał rosyjski . . 1 0 ’25 10-35
Rubel rosyjski srebruy 1-54 1-64

„ ,  papierowy 1 20 - 1-22 —
iOO marek niemieckich . 61 .30 62.

□P/ULClfo.  p o c i s ą . g r ć T X 7
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

(P o d łu g  zegaru lw ow skiego).

Do K rakow a . . . 
Do Podw ołoczysk .

„ (z Podzam cza) . 
Do Czem iowiec . .

*1U.44
10.25
10.55

4.10 

1 l.ne

*8 25 
*4.08 *0.10

*6.22
*6.20

4 50 
12 38 

1 08 
12 22

D o  L w o w a  p r z y o h o d z ą :

Z  K rakow a . . . 
21 Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) . 
Z Czerniowiec . .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

*5.o0
3.05
2.28
1.35

11.35
*2.15 3.50

3.19
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszno  
W  obwódkach czarnych I 1 są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Knrs Dieriędz? i paiierów p i c z c p
W i e d e ń  22. W rześn ia .

4 Re nt a papierowa ausir.  
4 1/ !0/* .  srebrna . .
4®/o „ złota ,  . .
5•/<, „ papierowa (marcowa)
4*/„ ,  złota w ęgierska . .
5®/o „ papier, węgierek* .
Bukowińskie oblig. ind. 1C°|0 podat.  
Galicyjskie ,  .  .

A kcje  bankowe.
Anglo-anstrjackiego Banku 2 0 0  złr. 
Bodeu-Credit austrjacki . 2 0 0  » 
Credit-Anst. d la h a n . ip r z .  160  „

,  Bank w ęgierski . 2 0 0  „
L a n d e r b a n k ..............................auO „
AuBtr.węg. Banku . . . 600  ,
U n i o n b a n k ..............................1 00  ,
Wied. Bankyerein . . . 100 .

A kcje  kolejowe.
Ftrdynanda-Nordban 1 0 0 0  ,  
Gal. Karola L udwik* 200  
L wow sko-C zer.Jaska 20 0  „ 
Siidbahn (Lombardy) 2 0 )  „ 
W ęg . gal. Ł upków  . 2 0 0  ,

5 %

płacą

8 4  10 
8 4  90  

117 25 
101 20 
106 05  
93 90  

105 -  
104 30

110 80  
a28 ■
276  80  
2 6 6  50  
2 1 5  50  
860  -  
220  —  

102 -

2 2 8 5  
196 20  
22-4 5 0  
105 25  

75 50

iąćtają

8 4  25
85  10

30
35

117  
101
106 20  

94 1( 
105 50  
105

20111 
2 29  — 
277 l i  
2 87  — 
2 1 5  i i  
8 6 2  - 
2 0 0  50  
1C2 50

2 2 9 0  
196 60  
•225 
105 75  
176 —

L is ty  zastawne. płacą żądają
4 I/i'1/# Cred. alig . złotem płat. 124 50 125 5i
4 '/ , f / if  Bod. Cred. allg. papier. 50  lat 100 50 100 75
3 °/o prem, Bod. Credit, allg. 101 — 101 50
6°lc Zakł. 2 red. krakowsk. 18 lai 98 50 99 50
7 °/c L isty  dłużne ,  20 lat 101 25 102 25
6°/* .Zakł. kred. krak. . . 36  lat 99 25 99 75
5*/« Bank austr. w ęg .  (Nation.) w. a. 100 50 100 70
5?/o Sz ląs .aust .B od .-C redit-A nsta lt 101 50 102 50
5 Wę g .  Instyt.  Bod.-Credit . 101 8o 109 -
4 %  „ Bank Kip. prem. . 103 80 104 1C.

P riorytety  kolejowe.
Albrechta . . . .  3 0 0  złr. 5 #/„ — - 102 50
Alfold-Fium e . . . 2 0 0  ,  „ 101 50 102 —
D onau-Dam pfs. 100 2 0 0  .  6°/,. U l 50 — —
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 “/„ 116 — 116 50
Franc. J ó ze f  Em. 1884  . 4 “/„ — - -
Gal.-Karol.-Lud. 1881 3 0 0  złr. 4>/, 100 50 101 —

„ Jarosław  3 0 0  ,  , 100 — 100 50
Koszycko-Oderb. . 2 0 0  „ 5 ° / , 102 — 102 59
4 0 /oL w ów -C zeru E n i.  18 8 4  (1 0 % p .) 83 20 83 5 r
4 °/0 .  „ 18 84  (wolne od p.) 92 75 93 25
Nordwestb. austr. . 2 0 0  złr. 5"/„ 105 £0 106 —

„ L i t .B .  20 0  „ 104 104 5<
Nordwb. austr .Em .187 4  20 0  m. 5°lo 134 50 —
Rudolfa z 188 4  r. . 1 0 0  złr. „ 92 5f 93 —
Siedmiogrodzkiej I  . 2 0 0  złr. „ IGO 25 ICO 75

Staatseisenbahn . . 5 0 0  fi .  3 * /,
Siidbahn (Lombardy) 5 0 0  fr. 3° / ,  

200  złr. 5»/. 
W ęg. gal. Łupków. . 20 0  ,  ,

,  I I E m .  200  „

. Losy.
i 1 « JUnau Reguł.  . . złr. 100
Premiowe W iedeńskie . „ 100

W ęg-erskie . .  100
K re d y to w e ............................ złr. 100
C l a r y .......................................  40
4 %  Donau-Dam pfseh. .  105
In sb ru c k u ................................„ 20
K eglew icha . . . . „ 10
Krakowskie . . . . „ 20
Ofner (m iasta  B u dy)’'. „ 40
P a l f y ...................................... „ 40
R u d o l f a .......................... ....... 10
S a l m a ...................................... „ 40
St. G m o i s ........................... 40
Stanisławowskie . . . .  20
4 , /i°/o Tryesteńskie . „ 100
4°/o ,  . ,  50
Cisańskie . . .
Czerw, k r z y ż a ..........................
W ęg. Czerw. Kryża . . .
S e r b s k i e ....................................

Pt. cł

a02 50  
160  —

30 70  
100 90  
1 0 0  —

118 - 
125 60  
120 80  
176 50  
4 4  —

żądajś 
50  
75 
10 
30

2 03
. 6 0
131
101
101

117 75  
21 50  
24  -  
16 25  
45 50

5041 
18 
57 
56 50
30 — 

138
69 —  

125 — 
14 40  

9 70
31 20

118 7Ł 
126 10 
121 20 
177  
4 5  —  

118 75 
22  —

18 50  
46  —
42
19
58
57

70  —  
125 25  

14 £0

31
90
60

rozsyła  franco za zaliczką pocztow ą lub za nadesłaniem  
pieniędzy p rzek azem : 1159 7—10

5 kilogram ow y kosz f.-sław skich kuracy jnych  w inogron z lr . 3 
5 kilog. beczu łka (4 lit.-y) s ta reg o , feslaw ski go czerwonego 
w ina  z lr . 3 60. 5 1 og. beczu łka  (4 l itry )  tegorocznego  f.-sla- 
wskiego m oszczu z lr . 2 ‘ 0. 5 k ilog. beczu łka (4 l i t ry )  teg o ­

rocznego najlepszego jab łe cz n ik a  z łr . 2.

Kóberl & Pientok
W iedeń. KSrntnerstrasse. Delicatessenhandlung.

S u k n o
■zedni towar 
bardzo tani

r €  .  od 1 z łr. za m  itr  i wyżej.
Próbki do przejrzen ia  po­

sy ła  się  franko , a b igar.o sortow ane 
książeczki z w zoram i d la  pp. krawców 

n iefrankow ane.

T uch-Fabrikc-Niedferlage 
„ifium w eissen  L am m " in  B ru n n .

Z am ów ienia poczyniono bez przi drożenia
1130 4 —4 próbek, będą zała tw ione  ja k  n a jtan ie j.

■ f
nsaSH5HraS2SHSHSHHSE5E*5E5ES15E5i5a5E5HaJESE5E

Kantor wymiany
c. k, uprz. gal.  §

akcyjnego Banku Hipotecznego |
kupuje i  sprzedaje a

w s z y  s t l i i e  e l e k t a  i  m o n e t y  §
pod warunkami  najprzys tępniej s /emi  “)

5°|0 Ł I ^ T T  h ip o t e c z n e ,  •
ja k o te i  gj

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne, D
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P .  XXXVIII  H 
57. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą H 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- Su j e  urii) it? uu luituwiiiiia t iapua iuw  luuuuszow ycn ,  pu- tu 
pilaruych,  kaucyj  małżeńskich wojskowych,  na kauc je  S  
i wadja,  są w  ty m  kantorze do nabycia . 841 144—i  K

Wszys tk ie  polecenia z prowincji  wykonują się ju 
g  bezzwłocznie po kursie dziennym,  bez doliczę- ^
Cj nia prowizji.  jg

5̂E52Sa5E5a5H5H5a5H5E5H5ii5»E5H52SH5HS istsZŚ£5HSZ5E5

NARODOWE
d l a  k u p n a ,  s p r z e d a ż y ,  wy - 
dzierżaw ień, najm u, in fo rm acy j. 
o g lo sz tń  i służby w szelk iej kate- 
go rji, C K. K orzeniow skiego, Lwów 
u lic a  S ykstuska N r. 8 - o tw a rte  
od 7 rano  do 8 w ieczór — P rz y j­
m uje  wszelkie zgłoszenia i z lecenia

XXXXXXXXXXX
W kamienicy 1. 54

przy  ul. S y k stu sk ie j 

do w ynajm u od 1 październ  ika  1886

r

rozmaitej w ielkości od 2 —8 
pokoi

HAROL BAS OH
p rz y  u l ic y  S k a rb k o w s k ie j l ic z b a  33 w e L w o w ie , 

m a zaszczyt polecić Szan. P P . P u b 'iczności sw oję odpowiednio 
do w ym agań dzisiejszego postępu  u rząd zo n ą

do k tó rej sp row adził 1154 7 -  24
aparat najnowszego wynalazku

słu żący  do g ładzen ia  bez n a jm niejsi sgo szpilkow ania.
Szczególnie za  ważne uznaję zw rócić „w agę Szan. P T . 

Publiczności, iż jedw abie i m . t e r j e  de lik a tn ie jsze  za pomocą 
tej ap p re tu ry  w m czem  nie u s tę p u ją  m ate rjo m  nowym . P rz y j­
m uję wszelkie m a te rje  do deseniow ania, tir  a k i do p ra n ia  i 
szpilkow ania, ak sam ity , jak o też  ca łk o w ite  m ęskie  u b ra n ia  do 
czyszcz m a i farbow ania.

W szystkie zlecenia P . f .  zam aw iających  ak m iejscow ych
ja k o te i  i z p row incji uskuteczniam  w j»k n a jk ró tszy m  czasie
i po cenach najnm iarkow ańszych

OOOOOOOOOCOOOOOO G ooooo
Chcąc pozbyć się  na_ladu, zuizam y o przeszło  o 0 ° / t  cenę dzieła

urządzone z w ielk im  k o m fo rtem . 
W odociągi, łaz ienk i, w indy do w y­
c iąg an ia  d rzew a, closety bezwon- 

ne i t  p. 1163 7-?

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego
Powieść tę, dwutomową, będącą jedneir z najpiękniej­

szych arcydzieł l i te ra tury francuskiej,  może każdy otrzymać 
za l złr., z nrzesyłka pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
835 L w ó w , Sykstuska 45.

oooooooooooooooooooooo

K uchnia
sm aczna,

ceny
skrom ne.

W udki 
i W ina 

doborowe.

T elef tn 
do nży tku  

P . T. Gości.

I  litra I  Lznera
7 ct.

2 litra Pilznera 
14 ct.

do nabycia jedynio  w R e s tau ra c ji pod 
godłem

l,

p lac  M arjacki 1. 3.

A b o ram en t
na

O b ia d /
P ’

12, 14 i 18 
złr.

P ó ł  porc ji 
kosztu je  
potowę.

Władysław Koprowski
rodem  z R adom °kiego w ychodźca p o lityczny , we w łasnym  in te re s ie  
raczy się  zg łosić  osobiście lub lis tow nie  do S tan is ław a  G. . go poste  
ro stan te  w Zaleszanach p rzez  Rozwadów nad Sanem . — K toby  wie- 
d t ia ł  o m iejscu pobytu i lo sie  W ładysław a K uprow skiego, u p ra sza  
się  aby u d z ie lił łaskaw ie o nim  w iadom ości pod powyższym  adresem .

Konstanty Krauze
rodem  z L u b elsk  ego, wychodźca po lityczny  z o Idziatu  C zachow skiego 
i L elew ela, ranny  pod Itzą , syn A ug u sta  i M arjanny, w in te re s ie  w ła ­
snym i sw ej m atk i, raczy się  zgłosić o so b iśc e  lub  lis to w n ie  do S ta ­
n isław a  G go poste re s ta n te  w Zaleszanach prznz Rozwadów nad
Sanem . K toby w e d z ia ł  o m  ejscu p o by tu  i losach K o n s tan teg o  K ra u ­
zego, u p ra sza  się  aby u d z ie lił  łaskaw ie  o nim  w iadom ości pod po­

wyższym  adresem . 1165 2 —2

r p p *  V  V  V  W *  W * *  *

f r

XXXXXXXXXXX
Berneńskie materje

11.44 na  elegancki 8 —20 
jesienny lub zim owy

ubiór
w k u p o n a c h  po 3-10 m tr. d tn -  
gości. z k tó ry ch  każdy zupełn ie  
w y sta rcza  n a  kom pletny m ęJci 

g a rn i tu r  
za zł. 4*80 z n a jl-p sze j 
za zł. 7*7!> z wysoce w ykw intnej 
za zł. 10*50 z n a jp rz jd n ie jsze j

praw dziw ej w e łn y  owczej
P a lm e rs to n  1 Boy n a  z im ow e 
p a le to ty  po zt. 2*50 do 5 — 
za m tr. L o d i po zt. 2‘25 do 3— 
d a m sk ie  su k n o  po 1*25 do 2*50 
za m etr . ro zsy ła  każdem u za  

z a lic z k ą  p o c z to w ą

F e i o t f l c a - f u l n ^ N i G t t p

S i & g e l - I m h o f
Briinn.

O św iad czen ie . M aterje po- 
wyższ-j f  rm y odznaczają  się so- 
lidnem  i w ykw intnem  wykończe­
niem . jako też  szczególną w y trzy ­
m ałością  Z nana solidność i zdo l­
ność w ytw órcza owej f  rm y daje 
rękojm ię, iż dostarczony  będzie 
tylLo na jlepszy  tow ar, d .k ladn ie  
za-tosow any ao w ybranej próbki- 
Na żądanie r .z s y la  powyższy 
skład  p ró b k i  g r a t i s  i  f ra n c o .

xxxxxxxxxx*

N ow o otw arta

Wyjożyczalma
k s i ą ż e k

H. Ja s iń sk ie j
daw niej 1161 3-12

(T,  U M A Ń S K IE G O )
we Lwowie, u lica  Oi m ia ń s ia  l. 1®'

O trzym aw szy w ielki z ap a . i?* 
n< jz y :h  i najp iękniejszych ÓZ‘ 
polnkkch, niem ieckich  i francuska 
p o ln a  takow e do w ypożycza1 
każdem u za o p ła tą  l  z łr  m iesięcz" 
(kaucja 2 z łr .)  7a dz ie ła  niem ieck 
ty lk o  50 c t. m iesięczn .e

(Które każdy abonent mr pr  ^  
wilej umieszczać bezntatnie « } 
jętości 12 yyierszy miesięczni®)'

«»P ięk n y  na ry b ek  k arp i do n a b j ^  
po cenie od 50 c t. do 1 z/r- pi 
kopę Z głoszen ia  przy jm uje'"'1 Y p.-JjUS-jW j
październ ika  b. r  Obozsr
8 izeznica, 
w m iejscu .

Poczta  i stacja 1 o

Odpo„ibdzialnj redaktor > T adeusz Ł opuszańsk i. / % drakami i litografji Filiera i Spółki.


